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ROK VII. Nr 10 WARSZAWA, I MAJA 1927 R. CENA NUMERU 1 zł. 

KRYZYS CZŁOWIEKA OŚWIECONEGO 

C
ZŁOWIEK dzisiejszy, orjentujący się w stosun- (przeciętny człowiek oświecony bierze miarę z siebie) 
kach choćby tylko przy . pomocy gazet, ma nad o dobru całości Jne myśli, to skąd się ta myśl może 
czem się zastanowić. Weźmy przykład z brzegu: wziąć w państwIe? Było mi to obojętne - myśli oby­

czyta w gazecie doniesienie, że w Łodzi zamordowano watel - póki państwo było w ręku obcem, ale teraz 
prezydenta miasta, a potem uwagę, że policja-"skoro zaczyna mnie to . y.t:am:e . {lko i ć. 

tylko się przekonała, że morderstwo nie ma charakteru MX.ś · czyn~ pracować i chodzi potrochu do 
politycznego,-zaraz zabrała się do śledztwa". Gdyby WpioSKU, że r.ednak kryzys myśli . aństwowej w całej 
bowiem miało charakter polityczny... Jednocześnie.,..... .. Europie bierz początek w kryzys' człowieka. On sam 
czyta, :te na pogrzebie działacza społecznego na~~ó- powinien być la siebie państw ' moralnie zagospo­
bem bojówka socjalistyczna wykonała salwę z rewol- darowanem, a n jest ruiną. rostu życie państwowe 
werów w obecności władz. (?) Czyta potem,' że wy- znajduje slę w ęku taki~ udzi, jak on sam. Nigdy 
dano rozporządzenie, zmieniające układ na -: niekorzyść jaśniej nk rbzl:J iaf; Ze człowiek ma takie państwo, na 
ludności z tow. telefonów, z działaniem wstecz jakie za·sługuje. 

itp. itp. _ Na rzut o widać, ~e stary typ państwa i nowy 
Człowiek oświecony głęboko się zamyśla. Przy- t · P człowieka s to rzeczy różnych stylów, nie z jed­

pomina sobie najpierw, że nigdy nie inteTeso~a . g .~ nego garnituru. Państwo takiego, czy innego ustroju 
serjo, skąd państwo czerpie swoją myśl, _ czem fun- ma styl idea lis czny. W budowie swej oblicza wszystko 
duje swoją postawę prawną i moralną. ~..ńywykł jeszcze qa trwanie dł. gie przez pokolenia, a w działalności 
w czasach niewoli - do gotowego. Panstwo jest, działa kierować się JTIusi zasadą celowości i odpowiedzialności, 
jak maszyna, kogoś tam głowa b"oli, aby sprawnie zasadą godpości i honoru. 
maszyna działała. W czasach wolnO'ści dziękował Bogu, Pow . aje w obywate}u pytanie nowe: czy idea 
te państwo jest własne i że można z niego coś mieć. państwowa stała się przeżytkiem, niegodnym kultury 
Dawniej kto inny miał korzyści ~ niego, teraz my. dzisiejszego człowieka, czy też człowiek zdziczał i stał 

Ale przychodzą chwile zastanawiające, bo się niezdatnym do tworzenia własnej narodowej cy-
jeteli jest prawdą choć w cząstce, co dzienniki wilizacji? 
donoszą, to co myśleć o kulturze całego- społe- Twórczość państwowa przeniosła się w XIX stu-
czeństwa? leciu z kół nielicznych wybrańców na szerokie sfery. 

Obywatel, zrobiwszy z sobą rachunek sumienia, Społeczny demokratyzm tej twórczości był w zmie­
dochodzi do spostrzeżeń, które mu dotąd do głowy nionych warunkach koniecznością, ale wysunął zagad­
nie przychodziły, te dziwna jest niewspółmierność nie nie t. zw. inteligeFlcji, powołanej do kierowania tą 
między strukturą jego własnej duszy a strukturą tej psy- twórczością. Człowiek oświecony miał być organiza­
chiki, którą zawsze widział w państwie. Skąd się torem mas powołanych do życia politycznego. Tym­
wziął taki podział pracy: państwo ma (taka jest jego czasem ten właśnie człowiek zajął się teorją i prakty­
idea) myśleć tylko o dobru całości, a jednostka myśli ką emancypowania jednostki z konserwatywnych wię­
tylko o dobru swojem, co najwyżej klasy lub partji. zów dawnego przymusu społecznego. Nawet tam, 
Przecie~ państwo ~yje ludźmi, a jeśli nikt z tych ludzi gdzie nie doszło do walki na rzecz anarchji, idea pań-
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stwa musiała utracić na walorze wskutek tego, że 

w wyobraże~iach o :tyciu zasz~y wielkie zmiany. Wiara 
w ideę państwa stała się martwą, odkąd podważono 

w umysłach ideę, że twórczość państwowa jest przy. 
rodzonem prawem narodu, pragnącego mieć swoją cy­
wilizację· 

Momentem psychologicznym kryzysu zarówno 
państwa. jak i człowieka jest zwątpienie o narodzie, 
jako twórczości organicznej. Chwila, kiedy człowiek 

oświecony zawahał się, czy życia zbiorowego nie da 
się komponować w dowolnych organizacjach, mecha. 
nicznie pojętych z puminięciem prawa historycznego 
zaczętej już na danem terytorjum cywilizacji, ta chwila 
była początkiem bezdroża. Idea cywilizacji uniwer­
salnej lub wędrownej, a zwłaszcza zatrucie moralności 
politycznej kosmopolityzmem wyrządziły umysłom taką 
krzywdę, jakąbyśmy zrobili roślinom, wyrywając je 
z korzeniami z ziemi, aby im dać wolność ... 

Dusze powiędły wskutek zaparcia się instynktów 
i pomylenia kierunku dalszego rozwoju. Dzisiejszy 
człowiek oświecony stracił połowę energji twórczej 
przez przeniesienie całej uwagi na prawa jednostki 
z zapoznaniem jej obowiązków. Dawne egzaltowanie 
się romantyzmu wolnością jednostki przerodziło się, 

przy materjalistycznym na prawa jednostki poglądzie, 

w paskowanie korzyściami wolności, choćby kosztem 
egzystencji narodowej. Polityka z posłannictw a stała 

się procederem środków ku zaspakajaniu praw jed­
nostki (klasy) i jej apetytów. Z ugrupowań politycz­
nych potworzyły się bandy, sprzysiężone na dobro 
publiczne, dążące przedewszystkiem dla tego do za­
władnięcia życiem. Oczywiście o losach państwa w ta­
kiej grze decyduje nie program, lecz przypadek me­
chaniczny. 

Trudno w tym stanie rzeczy znaleźć w ducho­
wości inteligencji punkt, o którym możnaby katego­
rycznie powiedzieć, że od niego zaczyna się wystę­

pek. Zły stosunek do całości zachodzi nie tylko tam, 
gdzie złe działanie, on jest złym i po stronie tych 
biernych, którzy ze szkodnikami nie walczą. Bierność 

sama jest oznaką powszechnego kryzysu moralnego. 
Gdy myśl zawodzi, życie apeluje do instynktu. 

Ten przechowują masy narodowe. Czasyobecne' ­
można tak powiedzieć - są widownią procesu w tej 
drugIej instancji. Jedni apelują do dobrych instyn­
któw, inni sięgają tam po to, aby n I SZCZyĆ narodowe 
instynkty w masach. 

Faszyzm włoski dokonał wielkiego dzieła przez 
to, że poprowadził instynkty narodowe mas przeciwko 
rozwydrzonej inteligencji, która straciła węch histo­
ryczny. Zwycięstwo Mussoliniego polega na tern, że 

wiedział, jakie instynkty wydobyć. Gdy bolszewim 
w Rosji apelował do zwierzęcych, faszyzm wydobył 
instynkty państwowo-twórcze. Przeorał ziemię, pokry­
wając chwasty. Włochy zakwitły • . 

Nie doceniamy znaczenia kapitału psychicznego, 
leżącego w instynktach mas. Jeżeli jest uzasadnione 

ogólne wrażenie, że po wOJme naogół wzrosły dążenia 
nacjonalistyczne, to przecież nie wśród inteligencji, 
raczej wbrew niej odczuły prawo życia narodowego 
masy, które niemal w pospolitem ruszeniu lały krew 
za wolność. Głos krwi w sprawach życia dz iała bez­
pośrednio, gdy na przef()bienie doktryny trzeba zmia­
ny pokolenia. 

Nie doceniamy tego prostego przez instynkt 
związku z życiem narodu, gdy chodzi o twórczość, 
czy w polityce, czy w każdej innej dziedzinie cywili­
zacji. Bezpośrednie odczuwanie ducha narodu wytwa­
rza zupełnie odmienny typ człowieka oświeconego od 
tego, który wolnością swoją na historji paskuje. Dzi­
siejszy typ "mechanika" potitycznego jest to ten sam 
typ parwenjusza, który nas tak razi na terenie kultury 
towarzyskiej lub artystycznej. Dziedzic instynktów 
historycznych narodu jest panem, choćby był chłopem, 
a zgadywacz polityczny, któremu się zdaje, że można 

poza duchem narodu coś stworzyć, 'jest chamem, choćby 
miał może stanowisko. Będzie mu się wydawało, że 

wszystko w życiu można zrobić na nowo, że nawet 
praworządność jest przeżytkiem. 

Wynika ta choroba inteligencji z zapoznania 
roli, jaką w systemie duchowym odgrywa instynkt 
społeczny, odżywiający stany uczuciowe. Mieliśmy 

widok w czasach romantyzmu, jak dusza poetów prag­
nęła odżywić się w instynktach twórczych ludu, aby 
móc coś stworzyć czy w polityce, czy w literaturze. 
Jedna dziedzina z drugą jest skomunikowana. Przy­
patrzmy się, co teraz paskarze polityczni robią jedno­
cześnie w literaturze. Gdyby nie kilku poetów, którzy 
uciekając od ognisk cywilizacyjnych, jak pustelnicy, 
chronią duszę od zarazy i napawają się pełnią życia 

zgodnego z prawami przyrody, to przecież zesz li ­
byśmy-po wymarciu starych pisarzy - na produkcję 
straganową dla gawiedzi dzieł pornograficznych. 

Nie chodzi przecież o uczuciowość, jako senty­
ment poetycki, ale o pierwiastki etosu i patosu bez 
którego życie przestaje być zrozumiałe i choć cokol­
WIek warte. Życie realne w polityce, idealne w sztuce 
i obyczajowe w szrankach towarzyskich dzisiejszy czło­
wiek oświecony upośledził przez jednostronność dą­

żeń do wyciśnięcia ze wszystkiego jaknajwiększych 

efektów doraźnych. Człf;lwiek oświecony naszych cza­
sów gardzi dramatem w teatrze, ale on też nie chce 
widzieć dramatu życia. 

Obecny ruch w polskiej literaturze politycznej 
zapowiada rychłą reakcję pierwiastków idealistycznych, 
tkwiących w narodzie. Dzieła takie jak R. Rybarskiego 
"Naród, jednostka i klasa", jak wydane świeżo Stani­
sława Grabskiego "Kryzys myśli państwowej" są 
objawami, że samowiedza pracuje. Ruch, podjęty 
w tym kierunku przez Obóz Wielkiej Polski i tak 
świetnie formułowany w jego wskazaniach programo­
wych, oprzeć się musi na odrodzeniu człowieka oświe. 
conego. Kryzys musi być przełamany przedewszyst­
kiem w je~o duszy. 

ZYGMUNT W ASILfWSKl 
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INDYWIDUALNOŚĆ I INDYWIDUALIZM 
JEDNYM z dawniej' szych numerów .. Myśli nych momentach bierze je~ne :- w innych i~ne ele-

t k l menty. Tak renesans ożywił wiele ~ tych, ktore b.yły 
Narodowej" (z 9 stycz. 1926 ~.) w ar y ~; martwe dla średniowiecza, ale strącił do grobu wiele 
"Rozwój kultury a przeszł.ość 1 .nar??OWOSĆ 
starałem się uzasadnić mlllemam.e, lZ .W roz- takich które panowały poprzednio. 

woju kultury panuje determinizm .. wyr,ażający. SIę te!ll' Otóż W chwili, gdy jednostka ma ws~ąpić tw?rczo 
iż przemiany dóbr kulturalnyc~ 1. typowo IU~Zl wyme- W świat społeczny, opiera się ona na okreslo.ny'm ~ wy­
sione są ponad dowolne żąd~~~a 1 pragnIenIa pewny'ch branym zespole wartości, pojęć, norm, dZleh SIę ~a 
grup lub jednostek. Potrąclltsmy ? pro~l~~ W,CląŻ różnorodne koła, spełniające przeznaczone f~nkCJe. 
żywotny: o stosunek człowieka do zbiOrowOSCliO Jego W tryba~h tej wielkiej, pędzącej niepowstrzy~an~e ma­
rolę wśród niej; pewien fragment ~ego .pr?blemu pra~: szyny mus~ ~złoyi~k znaleźć. miejsc~ ?la siebIe, ale 
niemy oświetlić obecnie . . W socJologJI I p~yc.hologjl właśnie w jej "gfamcach ożywiane są 1 uzytkowane tyl­
problem ten - szczegól~le. w ostatmcn dZIeSIątkach ko niektóre/elementy z historycznego skarbca. Cały 
lat - przyciąga bardzo sIlme uwagę. ucz.ony~ł:l. Jed- ich szereg stoi poza nawiasem - . wyklucz?ny . . Je?­
nym z pierwszych, który u nas z~jął . Się lll~, bJ:ł nos tka wie o nich i często narzekając na lllemoznosć 
Zygmunt Balicki (Głos 18~! "lnd~.wlduahz~. a. llldyWl- pogodzenia się ~e śWJatem :-vspółcz.es~ym, ądc~u~a 
dualność"). Niektóre mysh rozWIjamy pomzej. blizkoś ' i możnosć współŻyCia I wyzycIa Się w sWle-

Różny może być punkt wyjścia rozważań, które cie, który już 'ru:.. to trudność: im prymity~l~iej-
w zależności od charakteru różni .e si~ ~ogą ukształt.o: szy z~r' · ' e rn~iTIow ~, uralnyc~ . t~m . łatWiej jed-
wać. Wychodzimy z przekonama, IŻ Istota. ludzkiej , , . f):s1:"' e włąc~yć SIę w wspoł , es~e .lej zyc~~ sk~łe~zn~, 
natury jest społeczną, t. zn. ~ż ~ażdy ~ n.as, jedno~~~.k, -gdyż tern wI.ększe praw~op tloblenstwo, . l~ a ua. lzuje 
przyrodniczych - jest człOWiekiem. dZlę~1 temu, 0""0~ ono ~szystkle zdobY,t~ 1 ane elen:~nty, 1m bogats~y 
społeczeństwa odebrał, i gdyby me n:lał ~;ttznoścl ich zasób, ~e~ tr~dm dl~tego, IZ , dane społ~czen-
i dostępu do tych dóbr kulturalnych, ktore~~ytworzone "" s1w'o ~aktuahzuJe le pew~e ,n okreslony ze,społ, bę-
zostały drogą praw wieków, jego ludzk tiusza spała- dero - , cząstką całoscl, podc.zas gdy jednost~a 
by snerr. kamiennym; ponad pO,ziom b~a~tw~ psychiki o~czuw~ć oże, iż bliższe są jej właśme te poml-
zwierząt nie zdołałby wzrosnąc. Z }filecI, z Jednostek męte, meWl brane elementy. 
przyrodniczych wyrastają ludzie dz~ki tem~, iż społe- Stą łączanie się jednostki w życie społeczne 
czet'istwo udziela im od maleńko~i dóbr 1 zdobyc~y kultury yższej jest bardziej skomplikowane i ciekaw­
swoich, kszt~łtuje pojęci~ m,oraln , naukowe, . rOZWIja sze. 1~ nie ~ylko dlatego, , iż . ś~iat życi~ danego 
umysł, budZI serce, kierUje W lą, wplata I włąc~a seczeąstwa Jest węższy, mż SWlat znanej kultury. 
w wielki łańcuch ludzkiego świat~umarłych -żywych. ównież l dlatego, iż jednostka czuje większą samo-

Im bogatsze jest środ0wisko, , którem Wc ,as'ffi dzielność swoją. Członek społeczeństw niższych ulega 
człowiek, tern bogatszą staje się jego ' ~ . . gatszą im całko 'cie. 
przez to i dzięki temu, iż znajduJe .. d stęp do większej lna.: ej w społeczeństwach o wy7szej kulturze. 
ilości dóbr kulturalnych. Dlat~-c-- to pełniejszą m~ Jednostka .pie czuJe jarzma społeczności, przeciwnie 
duszę europejczyk, niż czło~ australijskiego klanu ufa samodzielnej wolności swojej. Artysta tworzący 
(choć dla niego jest ona do 'ć pełna!) - mieszkaniec w zaciszu swojej pustelni mniema, iż z duszy włas-
wielkiego miasta, niż ktoś wioski zapadłej, człowiek nej snuje i przędzie nić złotą. Uczony, w twórczym 
dojrzały - niż dziecko. ształtuje i rozwija się ta wysiłku us ~llający prawa rządzące światem i życiem, 
peł~ia i wyżs~ość w COdZ~. ?nem obcowaniu z wytwo- sądzi, iż s~oi oko w ok.o z pozna~aną rzeczy~istością, 
raml trudów 1 prac pokol n. Tak wychowany ezło- sam na sa11l, potężny 1 władny, 1 gdyby archlmedeso­
wiek włącza się w życie s ego społeczeństwa. wy punkt oparcia ... Polityk za obrazę poczyta sobie, 

Otóż to włączanie ni zawsze jest łatwe i pro- gdy mu śię powie, iż idzie za falą wypadków - ma 
ste. Łatwiejsze jest w społeczeństwach o kulturze dumną pewność, iż on właśnie na podstawie skupio­
niższej - trudniejsze tam, gdzie.. stoi ,ono na wysokim nej swej silnej woli kieruje niemi - człowiek zwykły, 
stopniu rozwoju. Przyczyna leży 'VI historycznej struk- szary człowiek przeciętny mówi chętnie o prywatnym, 
turze społeczenstw wyższej kultury. in ywidualnym, własnym i niczyim innym skarbie 

, Społeczeńst~o niż,szej kultury aktual1zuje-i:nyt:" i o duszy swej w której świat nie pozwala nikomu 
kUJe w sw~m życIU ~g?~ stw?rzonych, znanyc~ 1 do- wtargnąć, wierząc, iż sam go stworzył _ i dla siebie. 
stępny~h ~obr, wartoscli t.p. 1 dlatego , człOr:~OWl kla?u W zestawieniu z mieszkańcem Australji-różnica 
austral,ljs~leg~ tak głębo~o wystarc~a Jednosc. z wspo~- ogromna. Cóż znacząca? Czyżby usamodzielnianie 
bra~ml, IŻ n,letylko w z,ad?ym kierunku ~Ie pod~J- się, wyzwalanie się z pod prymatu społeczeństwa było 
~uJe sa.mod~lelnyc~ . wyslł~ow, ale , nawet me 'pr ag 111 e, przyczyną duchowego rozwoju i wzrostu człowieka 
Ich am me ~yslt o mch. Żyje, cały w J~dn.oŚcl I indywidualności, czyżby tern wyzwoleniem tłuma­
swego społeczenstwa, a on? zaspakaja , wszelkie Je~o czyć należało psychiczne bogactwo europejczyka­
potrzeby. Jed~ostka ,lęka SJę ~traty ZWląZ~U, lęka Się a uległość murzyńską czynić odpowiedzialną za nie­
tego, co nowe, tndywI~~a~ne, me po~s~e,dnJ,e. ,A ~dy rozwój murzyna? Był czas, iż tak właśnie przypusz­
musI wykona~ czynnosc jaką" ~ ktorej l~m me biOrą czan,o. J~no zwolennicy tego romantycznego indywi­
ż~dnego ud~lału {obr~ędy reltĘIJne) .. cZYnt .. to z głębo- ~uahzmu I swob~dy r:le umieli nigdy objaśnić, skąd 
klem poczuciem spełnIama SOCjalnej funkCJI. 1 dlaczego rozwIjać Się może i rozrastać usamowol-

, Inaczej sp~łecz~ństwo posi~dając~ historyczną tr~- niona i sam?t!1a ludzka dusza. Powoływah się tedy 
dyCJę. W okresloneJ e~o,ce 0'pl~ra Się, ono na o~res- często na Jej przyrodzoną i metafizyczną zawartość, 
lonym zespole wartoścIIdązen, pOSiada okreslone dochodzącą do głosu po wyzwoleniu z pod jarzma 
funkcje: koła - lecz nie wyczerpuje tern ogromnego społeczności. 
~istorycznego skarbca utworzonych ~ług~ pracą dzie- . W istocie sprawa jest mniej efektowna i pory­
Jową przeró~nych form typów 1 moihwoSCl. W pew- waląca, za to bardziej trzeźwa i krzepka. Ilość dóbr 
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kulturalnych posiadanych przez społeczność murzyńską 
je.5t r.nikomo mała; tak mała, iż każdy z jej członków 
z łatwością obejmuje i przeżywa wszystkie. Stąd jed. 
nolitość i uległość. Społeczeństwa nasze posiadają 
tych dóbr - dzięki długotrwałemu procesowi histo­
rycznemu - ogromnie wiele. Nauka, religja, sztuka, 
moralność, polityka, technika i t. d., to nazwy róż­
nych grup dóbr kulturalnych, grup rozpadających się 
na niezliczone poddziały. Nikt z ludzi żyjących nie 
ogarnia i nie przeżywa nie tylko wszystkich grup, ale 
nawet i wszystkich odcieni jednej grupy. Uczony zna 
dobrze swoją gałęź wiedzy, człowiek religi jny dogmaty 
s woj ej religji, polityk uznaje jedno, system wartości 
politycznych, artysta ma swoje upodohania; - w bez­
miarze dóbr kulturalnych każdy z ludzi dokonywa wy­
boru i przejmuje do duszy własnej i ogarnia swoiście 
zestawioną kombinację dóbr. Stąd różnorodność ludzi. 
ł tu także przyczyna poczucia jednostek, iż są wolne 
i niezależne: wchodzą bowiem w związki i zależności 
nie ·z ludźmi żywymi, ale z dobrami kulturalnemi, któ­
re trwają samodzielnie, choć twórcy ich dawno odeszli. 
Tak np. artysta - entuzjasta starożytności odczuwać 
będzie niezależność swą od społeczeństwa dzisiejszego. 

Tak więc jednostka zawsze pozostaje w zależ­
ności od dóbr kulturalnych, ale ze względu na ich 
nieprzebraną ilość i fakt, iż trwać mogą w odewaniu 
od społeczeństwa, które je kiedyś stworzyło - rodzi 
się w niej mniemanie, iż jest wolną i twórczą sama 
z siebie. Naprawdę zaś zależy zawsze od społeczeń­
stwa wogóle; związana słabiej z otaczającem, tern wy­
raźniej ulega dawnemu, ulegając jego wytworom. 

Duchowy rozwój czł0wieka - to swoiste kom­
binacje dóbr kulturalnych, świadome lub nie, prze­
myślane lub uczuciowe. Człowiek przeciętny, to taki , 
który realizuje w swej duszy w sposób przeciętny te 
dobra kulturalne, które są w danym czasie powszech­
nie uznawane. Człowiek niezwykły: czy to śmieszny 
orygin ał, czy wielki twórca - to taki, który nawią­
zuje do dóbr kulturalnych innych, niż te które w owym 
czasie przeważnie są uznawane. Człowiek pełny - to 
taki, który potrafi możliwie wiele różnorodnych dóbr 
w swej duszy przeżywać i łączyć. Człowiek ciasny­
to taki, który uznaje i odczuwa jeno nieliczne dobra 
kulturalne, lecz w sferze jego specjalności. 

Teraz rozumiemy już lepiej socjalną konstrukcję 
jednostki. Zjawia się ona na świat, przynosząc z sobą 
swoiste dyspozycje psychiczne (podobnie jak swoiste 
organizacje biologiczne). Swoisty temperament i skłon­
ności mniej lub więcej stałe. Ten niepochwytny i nie 
przewidzialny czynnik ma ważki głos przy kształto­
waniu się człowieka: oto dzięki wychowaniu, zaznaja­
miając się z ogromnym skarbcem kultury, najrozma­
szemi możliwościami-wiąże się psychicznie, zależnie 
w znacznej części od owych dyspozycyj, z takiemi 
a nie innemi elementami. Tu leży źródło niejedna­
kowości ludzi społeczeństw wyższych, n i ejednakowości 
nie będącej tak wyraźną wśród społeczeństw niższych, 
gdzie skala wyboru jest bardzo wązka. 

Z tak rozwijaną duszą jednostka wstępuje 
w życie własnego społeczeństwa, by wziąć w niem 
udział. 

Najbardziej przeciętne i szare jest ono wówczas, 
gdy jednostka wstępuje w życie społeczne, znajduje 
w jego różnorodności pewną pozycję odpowiednią so­
bie, którą zajmuje, trwożliwie bacząc, aby na niej 
trwać i ani na włos nie odchylić się od zwyczajem 
ustalonej normy. Mówimy wówczas o takim czło­
wieku czy to będzie skromniutki ksiądz, czy nauczy­
ciel, c'zy dyrektor instytucji jakiejś, czy minister - it 

jest człowiekiem bezbarwnym, szarym, bez indywi­
dualności. 

Z tego punktu zerowego wiedzie linja wstępująco 
wzwyż. Znaczy ona ludzi o coraz tęższej indywidu­
alności. To znaczy takich, którzy zająwszy określoną 
pozycję w społeczeństwie, i podjąwszy punkt działal­
ności - prowadzą ją twórczo naprzód. Nie ograni­
czają się do reprodukowani!! tego, co zastali; - twór­
czość jest istotnym elementem składowym indywidu­
alności; twórczość - ale nie burzenie, t. zn. prowa. 
dzenie, rozwijanie i wspomaganie istotnych tendencyj 
rozwojowych danej funkcji społecznej, lub s'połeczeń­
stwa wogóle. Silna indyidualność-obok napięcia woli 
i energji, ma intuicyjne wyczucie potrzeb i dążeń spo­
czeństwa, posiada dar przewidywania i odgadywania 
przyszłych a niedalekich już dróg rozwoju, wstępuje 
na nie śmiało, wiodąc-chwilowo mote oporne, ale 
rychło poznające swą właściwą i oczekiwaną drogę -
społeczeństwo. To jest szczyt tej linji wzrastających 
indywidualności. Z drugiej strony owego punktu zero­
wego poprowadzić by motna było linję inną . . Poczy­
nała by się od ludzi, którzy nie chcą lub nie mogą 
włączyć się w życie społeczne . Powiadamy o czło­
wie-ku, który nie włącza się w życie zbiorowe, który 
idzie swoją samotną i odległą drogą, przeżywa w so­
bie i dla siebie - iż jest · indywidualistą. Oczwiście 
różny może być indywidualizm; mamy tu zrazu na 
myśli induwidualizm bierny, t. j. polegający jedynie 
na niemotności wejścia w życie danego społeczeń­
stwa; inwidualizm ludzi słabych, idących smętnie swo­
ją pustą drogą. Jeśli o rolę społeczną chodzi - to 
ludzie tacy stanowią materjał społecznie bezużyteczny, 
beztwórczy, podobnie właśnie, jak ludzie bez własnej 
indywidualności. Od tego punktu można znowu po­
prowadzić linję wzwyż; znaczyła by ona indywiduali­
stów coraz bardziej aktywnych. To znaczy ludzi, rów­
nież nie włączających się w życie społeczne, jak tamci, 
ale dość silnych i zdecydowanych, by siłą rozszerzać 
zbyt ciasne ramy. To rozszerzanie - jest burze niem. 
Jak siła indywidualności wyrażała się twórczością -
tak siła indywidualisty przejawia się burzeniem, roz­
bijaniem zbyt ciasnych dla jego własnego wyżycia 
się - ram. I jak po stronie indywidualności decy­
dującą rolę grały elementy altruistyczne - tak tutaj 
na plan pierwszy, a często jedyny, wysuwają się czyn­
niki egoistyczne i egotystyczne. Szczytem właściwym 
tej linji-będzie indywidualista działający, bez najmniej­
szego względu na dobro i potrzeby innych ludzi, dą­
żący do zaspokojenia swych własnych potrzeb, burząc 
ład społeczny. 

Wszakże między szczytem linji indywidualności 
i szczytem linji indywidualizmu nie istnieje przepaść 
nieprzebyta. Często tęgi indywidualista - stać się 
może silną indywidualnością, a mocna indywidual­
ność-silnym idywidualistą. Pierwsze stanie się wów­
czas, gdy rodzaj wyżycia się danego indywidualisty 
nie jest radykalnie sprzeczny z interesami społeczeń­
stwa, a na miejsce motywów egoistycznych i egotys­
tycznych, zjawią się altruistyczne: burzenie dla dobra 
ludzi. Drugie staje się wtedy, gdy upojona twórczą 
pracą swą indywidualność, przekracza użyteczne gra­
nice, zatraca poczucie miary i potrzeb istotnych zbio­
rowych - i prowadzi dalej swe dzieło już tylko z ego­
istycznej i egostystycznej miłości i potrzeby. 

Możnaby więc - dość niedokładnie zresztą­
rozważania nasze przedstawić na niedomkniętym okrę­
gu koła: na dole mielibyśmy punkt znaczący ludzi 
społecznie biernych i obojętnych: balast społeczny; 
byiiby to ludzie bez indywidualności - a obok indy­
widualiści bierni. Po okręgu koła wzwyt, wzrasta-
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łoby natę~enie siły i energji: jedno półkole łąc~yłaby 
ta wzrastająca siła ludzi włączających się w ~ycle spo­
łeczne (indywidualności), a druĘie .wzras!a l ąc~ moc 
niewłączających się w to życie tndywlduahzmów. 
Na górze krąg koła - nie zamykałby się -:- na znak, 
iż indywidualność stać się może indywiduahstą -:- ale 
jedno w drugie nie przechodzi w. sposób ciągły; 
następuje tu pewien przewrót. PodobnIe ~a dole .koła: 
człowiek bez indywidualności oddzielony jest od tn~~­
widualisty biernego. Tu przeskok - może trudnIej-
szy - ale równie możliwy.. . . . . . 

'Z tego co się powiedziało - widać JUZ, IZ roz­
wój społeczny najtętszy i_ najżywszy jest tam, gdzie 

nawiększa ilość silnych indywidua!noś.ci. Ludzie bez 
indywidualności i indywidualiści biernI. - są społecz­
nym balastem, może potrzebnym, ale mgd~ t"Yórczy~. 
Indywidualiści silni, burzą ład społeczny l. mepokojll. 
W świecie przyrody odpowiadają im - zWIerzęta dra-
pieżne. .. . . 

Wracamy więc jakby do starej koncep~jl. LeIbmza: 
do świata monad, z których każda wszechswlat w so­
bie odbija - sobą będąc. Tak i indywidualność każ­
da: sobą jest - i wszystkim służy zarazem. Jest jed­
nostką - i miljonem. Oddając s ię innym, siebie znaj­
duje. Tworząc dla innych - siebie tworzy. 

BOGDAN SUCHODOLSKI 

WSTĘP DO HISTORJI 

BA.DANIA nad zamierzchłą przeszłością Słowian Dyskusja kon iec zności pewnego ogra-
przechodziły rozmaite fazy. N~jpi~rw. bez względu niczenia i odbyw ę główn ie na tle jednego zjawiska 
na istotne dane puszczano SIę sml ało na fale kulturowego,· ' em jest dom. Również przy tych 
fantastycznych domysłów i przypuszczeń. Póź- rozważania osiągnął Czekano wski parę nowych 

niej nastąpiła bezwzględna reakcja krytyczna, która wynikó 
w stosunku do wielu zagadnień utrzymuje się po dni IęC p zedewszystkiem jaskrawo przeciwstawiły 
dzisiejsze. Stanowisko to cieszy się uznanief!1 tern się a zasa niczo różne typy budownictwa rosyj-
większem, że jest o·no pod wielu względami ?bardzo s ego: dom iętrowy, charakterystyczny dla północnej 
wygodne. W ten sposób bowiem jedynie .zbieranie ielkorosji i chata ustawiona bezpośrednio na po-
materjałów uważa się za wartościową pracę ~ aukow~ wierzchni zi , i w południowej Wielkorosj i. Przy tern 
a wszelkie uogólnienia jako przedwczesne o rzuca s ' zaznacza się' a tym obszarze zupełnie wyraźna zgod-
z nieufnością· Zapatrywania te były części o słus , e ność międz . zróżniczkowaniem jezykowem, a roz­
w niektorych dziedzinach slawistyki, szczez 6l nie w k- mieszczenje poszczególnych typów domu. 
resie etnografii , gdzie istotnie dotąd jes.źcz brak da, N astępn. 'e zwiócił autor uwagę na liczne związki 
nych wystarczających do syntezy. Lecz w , dzied inie SłowiańszczY!f1Y ze światem klasycznym. Do tych 
językoznawstwa, autropologji i prehiltorji lękliwo ć ta bezpośrednic~ oddzi aływań świała rzymskiego należy 
była do pewnego stopnia zbyteczn. Zupełn'le sł zne zaliczyc do . odsieniowy, właściwy szczególnie Pol­
uprzedzenia te przełamał prof. J a n C z e k a o ki see ząehodni ., oraz wiele innych elm entów wspól­
w dziele p. t. lO W s t ę p d o I i s t o r i i S ł o w i 11. nych - całej s: owiańszczyżnie, jak np. gotowanie poży­
perspektywy autopologiezne, etnograficzne, PJehis - wienia w ga ' kach, jak w świecIe klasycznym, a nie 
ryczne i językoznawcze." wów 1927, nak1a& K. S. w kotłach, żywanie łaźni i oznaczanie jej słowem 
Jakubowskiego Str. 326). '"banja", naz nie pomostu do spania słowem" pałata" 

Praca prof. Czekjl owskiego pomyślan zrazu h:lb "palac" 'i w. i. Przykłady te, jak wiele innych, 
ja.ko ~s!ęp do autrOrł6gj i P?lski_ rozr?sła się 'RI ~i~~u P?zwalają na przypuszcze~ie , ~e mamy tu do czyn.ie-
pIsa~la I ~ru,ku na tężną . '~~Cj~ do. aZIejOW l- Ola ~ ~astępsl'Wem b~zposredmeg~ kontaktu S~owlan 
całej Słowlanszcz~ y. Ol , zymi m~rjał Uj -ł auto f ze sWIatern., zymsklm w okresIe przed słowIańską 
w sposób zupełn° ory~alny i zai jący nietylkó ekspansją i że jest to wynik oddziaływania drogi 
dla zainteres0if;T , ej bezpośrednio rzeszy cz nych, le bursztynowej prowadzącej do ujścia Wisły i pobytu 
i dla całego i eligent ego ogółu. rzymskich kupców nad Bałtykiem . W związku z tern 

Dzięki st?sowaniu nov:y.ch meto I .Q;ł się wypowi.edział autor bardzo trafną myśl, że prawdo-
uzyskać autorowI no e czynmkl we ws~stklch opra- podobme w tern dawnem oddziaływaniu świata 
cowany~h dzi~ł~ch. . _.# . . rzymskieg? tkwi pr~y,czyna utrzymania się katolicyzmu 

WięC najpierw w r.e,~dzlale oJe!ytofjach Jęz~ko- !la terytorjum SłowIans~czyzny zachodniej. Katolicyzm, 
wych E~ropy. prz~z o p raC't>~~ dlagram.u pOWIllO- lakby. forma przetrwama kultury rzymskiej, utrzymał si~ 
wact~ ]ęzykow . ludoe.ur~pej~klch wystąpiło .bardz? je1ynIe n~ obs.zarze dawnego panstwa rzymskiego, 
zna.mte!l~e pr~eclwstawIe.nl~ S.lę ~rupy pó~no~neJ, obe)- a tak .też I tutaj utrzymał się na szlaku bursztynowym, 
mUJąceJ Języki bałtosłowlanskle I germanskle, grupie - natomIast na szla ku wareskim mamy kościół bizan-
południowej, w której skład wchodzą pozostałe ję- tyński. . _ 
zyki. . Z~stos?wanie z~ś współc~ynnik6w asocj.acyj do N.ie~wykle . zwi~źle przedstawiono obecny stan 
matefJa,łow djalektologlczny~h Nltscha . pozwoltło. w.y- zagadnten z .dzledzmy prehistorji Polski, przyczem 
odrębmć na obs.zarze Polski .prócz ta~Ich. prz.ewldzla- autor opa:ł Się głównie na rekonstrukcjach prot. L. 
ny.ch zespołów. lak: p~m,orskI, ~azowleckl, wle~kopol- K?złowsklego. Mamy więc tu analizę paleolitu i ne­
S~I, !I1 ałopolsk! I śl~s~I, Jeszcze Jeden .zespół meprz~- ?lttu na naszych ziemiach i zgodnie z zapatrywaniami 
wtdzlany, a mIanOWICte grupę sandomterską. Wreszcie tnnych uczonych słowiańskich nawiązanie kultury łu­
prz~ ~omoey kryterj~m ilościowego zaznac.zyło się życki,ej d? kultury dawnych Słowian. Wreszcie na 
IS~n~enI,e. okresu w.spolnoty prarus~o-połudmowo sło- zakoncze,nle działu prehistorycznego dał prof. Cze­
wlans.kIe], na ~tóreJ podłożu nastąpił okres dalszego ka~owskI szereg bardzo ciekawych nawiązań antropo-
zróżnIczkowanIa, . . logicznych ~? .kultur. p~ehistorycznych. 

Bardzo tr~dne z~dame musI~ł pokonać autor OczywIscle najwięcej oryginalnych pomysłów 
prz~ opracowamu rozdztału ~t.n~gr~flczn~go, gdyż ba- mamy. w części. antropologicznej tej pracy. Przede w­
~anIa nad kulturą lu.dów słowlansklch me dały. nam ~zystklem .. obah~ . autor dotychczasowe zapl!ltrywanie, 
Jeszcze ogólnych Ujęć zebranych detlld materJałów. Jakoby na]lstotme]szym rysem procesów antropolo~icz-
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nych, zachodzących w Europie, było stałe zanikanie 
elementów długogłowych. Przeciwnie bowiem, właśnie 
ze wszystkich typów rasowych, występujących w epoce 
paleolityclnej, j.edynie typy skrajnego długogłowca (s:) 
i długogłowca nordycznego (ex) dochowały się do 
epoki współczesnej. Nadto wiele ważnych wyników 
uzyskano w dziedzinie paleoantropologji słowiańszczyzny 
a mianowicie, że: 1. Ekspansja słow i ańska pod wzglę­
dem antropologicznym była ekspansją typu nordycz­
nego. 2. Ośrodek ekspansji słowiańs kiej musiał się 
znajdować na zachodzie, przypuszczalnie w dorzeczu 
Wisły. 3. Wołyń tworzył prawdopodobnie dawny 
ośrodek Słowian wschodnich, zaznaczający się do· 
tychczas w postaci wyspy typu nordycznego. 

Rewizja dotychczasowych materiałów kra njolo­
logicznych przeprowadzona przez prof Cz. pozwoliła też 
wyodrębnić różne ludy stepowe, których fale uderzały 
o wschodni brzeg słowiańszczyzny. 

Już na podstawie tego krótkiego poglądu możemy 
zauważyć , że autor wyj aśnił wiele zawiłych problematów 
i dał szeff~g wskazań do dalszych po szuk i wań; tak 
liczne wyniki zawdzięcza prof. Cz. umiejętnemu ze-
5poleniu wiadomości z zakresu antropologji, etnografj i, 
prehistorji i językoznawstwa. 

Dzięki temu dochodzi autor do stwierdzenia 
ciągłości rozwoju stosunków antropologiczno-etnicznych 
Europy Ciągło ść ta wystęouie w niektórych dziedzi­
nach, badanych przez prehis tori ę i etnografię, w spo­
sób bardzo jaskrawy. Np. na terytorjum germańskiem 
zaznacza się wyraźnie istn ienie k ręgu kulturowego od 
neolitu aż do doby obecnei. Prawie zu pełnie zga­
dzają się z sobą zasięgi: 1. Znaleziska tak zwanych 
starszych grobów olbrzymów z epoki neolitycznej. 
2. Terytorjum Germ anów w III i IV okresie bronzu 
ustalonego przez Kosinnę na podstawie znalezisk 
skarbów bronzowych. 3. Terytorjum domu starosa­
skiego. 4. Terytorjum narzecza dolno-saskiego. Na 
podstawie tych zgodności można przypuścić, że tery­
torjum to jest odwiecznym ośrodkiem Germanów za­
chodnich. """:" Zara7.em w związku z tern można zauwa­
żyć równie"" dawną" konsolidację terytorjum słowiań­
skiego~i jego bardzo wielką odporność w stosunku"'do 

nacisku germańskiego. ° ile bowiem ekspansja ger- r 
mańska w kierunku południowym doszła do 700 klm. 
wgłąb i doprowadziła do zupełnego wchłonięcia 
Celtów to natomiast w kierunku na wschód na obszar 
słowiański to przesunięcie nastąpilo ledwie na 150 klm. 
wgłąb. Fakt ten dowodzi, że mamy tu do czynienia 
ze stosunkowo równomiernemi oporami zwartego te­
rytorjum, przecIwstawiającego się naciskowi germań­
skiemu w ciągu kilkunastu wieków. Tak więc stopień 
konsolidacji germańskiej nie był wówczas większy od 
konsolidacji Słowian w okresie cofania się ich ku 
wschodowi. Z,arazem świadczy to, że Słowianie sie­
dzą tu oddawna i muszą być nawiązani do t. zw. kul­
tury łużyck iej, gdyż odwiecznemu sąsiedztwu kultury 
germańskiej i łużyckiej odpowiada ściśle powinowactwo 
jezykowe Germanów i Bałto-słowian. 

Twierdzenia swe poparł prof. Czekanowski bar­
dzo licznemi mapami j diagramami, w których musi 
się podziwiać ogrom włożonej pracy. Co do niektó­
rych przypuszczeń autora można mieć pewn'e wątpli­
wości, , a więc np. czy Basków można nawiązać do 
języków sudańskich, czy ślemię w budownictwie łą­
czy się z Celtami, czy pierwotny dom słowiański był 
tylko węgłówką , ale to 'są oczywiście detale, które 
w miarę dalszych materjałów ulegną wyjaśnieniu. Za­
sadniczo jednak książka prof. Czekanowskiego jest 
pierwszą , niezwykle śmiałą i zupełnie oryginalną roz~ 
prawą na temat dziejów i kultury dawnych Słowian. 
Choćby zaś nawet nie utrzym ały się wszystkie tezy 
tu wygłoszone , to jednak dzieło mieć będzie doniosłe 
znaczenie dla dalszej dyskusji nad temi proble matami, 
a przedewszystkiem dla metodyki badań słowiano­
znawczych. 

Na uznanie zasługuje również firma wydawnicza 
K. S. Jakubowskiego we Lwowie, która nie tylko 
podjęła się tej dużej naukowej publikacji,. ale też nie 
szczędziła wysiłków i kosztów, by książce nadać, od­
powiednią formę zewnętrzną, a przez to dowiodła, że 
przyjęte przez nią godło "prodesse voto" nie jest 
jedynie czczym znakiem księgarskim. 

Lwów ADAM, FISCHER 

MOTYWY IDEOWE TWORCZQSCI CHESTERTONA-

P
OGŁĘBIAJĄCA się wśród inteligencji polskiej 
świadomoś~ współczesnego kryzysu cywilizacji 

, europejskiej sprawia, że nasz myślący ogół 
przestaje być bezkrytycznym spożywcą wszelkich 

nowatorstw, importowanych z zagranicy, zaczyna zda­
wać sobie sprawę z tego, że tradycyjne wartości cy­
wilizacji europejskiej, a więc i polskiej, z jednej stony 
są kwestjonowane, z drugiej zaś znaj dują oddanych 
obrońców - i z zaciekawieniem przypatrywać się za­
czyna czołowym w tej walce idei zapaśnikom. Poz­
wala to spojrzeć pod właściwym kątem na twórczość 
Chestertona nawet tym, którzy znają go tylko ze sły­
szenia, jako publicystę i baletrystę. Dość powszechnie 
już u nas wiadomo, że Chesterton jest jednym z naj­
pierwszych w literaturze współczesnej szermierzy tra­
dycyjnych ideałów cywilizacji europejskiej, że przeto 
twórczość jego, świetna jako zjawisko literackie, prze­
dewszystkiem budzi interes z ogólno - kulturalnego 
punktu widzenia. 

W istocie tak ideowy to autor, że nawet z tych 
paru utworów, udostępnionych publiczności naszej przez 
tłumaczów, powziąć można niejakie wyobrażenie o jego 

sylwetce duchowej. Nie mogą one zato dać czytelniko­
wi polskiemu pojęcia o tern .. jak olbrzymi jest twór 
pisarski Chestertona 1 jak różnoraki. Naliczymy tam 
około pięćdziesięciu publikacyj książkowych-w czem 
nic szarego, liczman owego, dziennikarskiego-wszystko 
zamaszyste niezrównanie, przebujnie fantazyjne, indy­
widualne, twórcze! Zdumienie wzrasta, gdy się zważy, 
że autor liczy dopiero pięćdziesiąt trzy lata (urodzony 
w r. 1874) i pierwej próbował swych sił w malar­
stwie, niż w literaturze. 

Tylko n ajważniejsze pozycje w dorobku tym mo­
iemy tu wyszczególnić. Zacznijmy od studjów o mala­
rzach (książki o Wattsie, o Blake'u). Dalej wymieńmy 
prace biograficzno-literackie (o Browningu, o Dickensie, 
o Bernardzie Shaw , o św. Franciszku z Assyżu). Wspom­
nijmy dalej o studjach krytyczno - literackich, jak 
"Okres wiktorj ański w literaturze '1. Jako reprezenta­
cyjne zbiory poezyj zacytujemy: "Balladę o bia­
łym koniu", "Rycerza obłąkanego", "Balladę o św. 
Barbarze i inne poematy", "Panią siedmiu mieczów" 
(książka obejmująca wiersze ku czci Matki Boskiej). 
Dalej powieści::" N apoleon~z Notting Hillu· , "ezłowiek 
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zwany Czwartkiem" (przekład polski W. Rzymowsltiego 
zątytułowany: "Delegat anarchistów"), "Kula i Krzyż" 
"Zywy człowiek" (Man alive) , "Latająca oberża". No­
wele: a wi ęc serja "detektywna", której bohaterem jest 
ksiądz Brown (tytuły powiadają kolejno o "Naiw­
ności", "Mądrości" i · " Niedowiarstwie" ks. Browna), 
i inne zbiory: " Człow iek , wiedzący zbyt wiele", 
"Opowiadania o dalekonośnym łuku". Jest jeden 
utwór dramatyczny co do formy, właściwie zaś dys­
kusyjno-religijny, p. t. "Czary" (Magie).-"Nowa Jero­
zolima" i "Com widział w Ameryce" - to suto prze­
platane dywagacjami wrażenia z podróży. "Krótka hi­
storja Anglji", "Barbarzy ństwo Berlina", "Zbrodnie 
Anglji" - to pisma historyczno-polityczne, "W!eczysty 
człowiek" i "Kościół Katolicki, a nawrócenie" za 
przedmiot mają zagadnienia religijne. Dział najobszer­
niejszy wreszcie - to zbiory szkiców, fejletonów lub 
artykułów, bądź luźno powiązanych, jak "Strasznie 
ważne drobnostki", albo "Alarmy i wycieczki", bądź 
zł~czonych jedną myślą przewodnią, jak "Ortodoksja", 
"Swiat wykolejony", "Eugenika oraz inne zła", "Za· 
rys zdrowego myślenia" etc. 

Przyjrzyjmy się nieco głównym motywom ideowym 
tej twórczości. 

Chesterton nie jest jedynym katolikiem wśród czo­
łowych postaci piśmiennictwa angielskiego ostatniej 
doby. Niepospolita twórczość powieściopisarska prał ata 
R. H. Bensona, zmarłego na początku wojny, poświę. 
cona Dyła w całości propagandzie idej katolickich. 
Temu samemu celowi służy wielki talent Hilarego 
Belloca, historyka, polityka, poety i beletrysty. Nie na­
leży też zapominać, że z podłoża kultury katolickiej wy­
rosła równi a ż twórczość Józefa Conrada, oznajmiająca 
się szeregiem cech obyczajowo-moralnych, jako pro­
dukt tej gleby (choć obca katolizmowi filozof ją). Ale 
autorowie ci albo, jak Benson, należeli do katolickiej 
hierachji kościelnej, albo, jak Belloc i Conrad, byli 
synami narodów katolickich, Chesterton natomiast jest 
niesłychanie ciekawym przykładem twórcy, który od­
wrócił się od anglikanizmu i wszedł na drogę sympatyj 
do katolicyzmu (z samem nawróceniem inna oczywiście 
sprawa) orjentując się swoim zmysłem poetyckim. 
Cóż odkryła poecie ta władza? 

Że Chesterton jest szczerym poetą, o tern wątpić 
nie może nikt, kto wczytał się w pisma tego autora. 
Jest w najlepszych jego rzeczach improwizacyjna bez­
pośredniość natchnienia, pierwiastek upajający, ów "wy­
skok poezji", trunek, którego się nie da podrobić. 

Otóż siłę Chestertona stanowi zdolność poetyc­
kiego widzenia rzeczy powszednich, blizkich, pospoli­
tych. Obdarzony podwójnym wzrokiem poeta widzieć 
w nich umie, poza pospolitością, element niezwykły 
i święty. Uczucie, podobne temu, które Kasprowicz 
wyraził w słowach: 

"Gdybym nie wstydził się ludzi, 
Choć ślepi są, głusi i niemi. 
Z podziwu bym ukląkł na widok 
Najmniejszych pyłków ziemi. 
Najmniejszy listek na drzewie, 
Najlichsza rosy kropelka 
Czci mojej były przedmiotem, 
Tak Twoja władza jest wielka" 

przenika także twórczość Chestertona - i jest także 
u niego w tern wzruszeniu coś religijnego. Różnica 
polega na tern, że nie pyłki ziemi najsilniej pociągają 
wyobraźnię Chestertona, lecz również bezbarwne z po­
zoru pyłki przeszłości historycznej, okruchy tradycji 
wdeptane w ziemię obojętnemi stopami. Właśnie nie~ 
oficj~lna, r:ieuczczona, wzgardzona tradycja znajduje 
w mm na]gorętszego orędownika. W pyłku tradycji 

widzi on ten sam naturalny element, co w ziarnku 
piasku, w źdźble trawy. . " .' 

Już przeżycia z czasów dZleclllstwa wtajem.n~­
czyły Chestertona w nadprzyrodzone'piękno. p,rzeszł?scl. 
Chłopak chodząc do szkoły szaremJ, codzlen tef!11 sa.­
memi ulicami Londynu, spostrzegł, że z teml ullcaI?l, 
mimo całej ich brzydoty, wspomnienia związały go JUż 
nierozerwalnie jakimś sposobem jedyny!? I. wtencz~s 
w głowie uczniaka powstał pomysł napIsane] znacznie 
później powieści o bohaterskiej obronie Notting Hillu 
przed świętokradczym zamachem. . . 

Serdeczność takich przeżyć ukazała poeCIe, Ile 
żywego jest w tradycji narodowej, ile moralnego 
w czci dla niej - i prześwietliła cały jego nacjonalizm. 
Poetyckie odczucie świętości rzeczy bliżkich, i codzień 
spotykanych dało jego wyobrażni oprzeć się o ziemię 
ojczystą i w niej osiąść na stałe, pozwoliło widzieć oj­
czyznę nietyJko jako małobarwną rzeczywistość aktualną, 
lecz także jako kra j baśni. Tradycjonalizm i nacjona. 
lizm Chestertona wyrosły więc z samorodności i ciąg­
łości życia duchowego, jako doktryny, nie przekreśla­
jące tego życia. lecz z bujności jego wykwitające. 

Przeniesienie punktu ciężkości na walory du­
chowe, przy konkretnym osadzeniu umiłowań w ziemi 
ojczystej, przywrócić musiało dawne miejsce w hie­
rarchji wartości ide~łom średniowiecznej cywilizacji 
europejskiej, wytworzonym przez katolicyzm, a dziś 
przeważnie traktowanych na Zachodzie jako przeżytki 
i błahos tki. Tymczasem właśnie kult imponderabiljów 
jest motywem tak zasadniczym twórczości Chestertona, 
że zilustrujemy rzecz przykładem. W roku dwuty­
sięcznym którymś Adam Wayne, burmistrz Notting 
Hillu, sprzeciwił się projektowi zburzenia pewnych 
starych ulic tej dzielnicy, rzuconemu przez innych bur­
mistrzów londyńskich , a maj ącemu na celu przeprowa­
dzenie nowej, wygodniejszej . arterji komunikacyjnej. 
Idea komunikacji, aczkolwiek czczona podówczas pow­
szechnie, dla Wanye'a nie ma owego autorytetu: wy­
żej stawia on swe przywi ązanie do Notting Hillu. Nie 
pomagają perswazje króła (wybieralnego w owej epoce): 
bo czemuż sprawa Notting Hillu, dzielnicy, z którą 
mieszkańców związały wszystkie ich wspomnienia, 
miałaby być humorystyczna? Wayne nie ustępuje -
zaczyna się wojna. Broń należała w owych czasach 
do rekwizytów nierealnych , to też wojska uzbroiły się 
w halabardy. Przeci w Notting Hillowi stoją wszystkie 
inne dzielnice Londy nL1. Lecz daremnie starają się 
oblegaj ący zgnieść Wayne'a potworną przewagą liczby. 
Okazuje się, że oblężeni biorą swoją sprawę serj(l 
i gotowi są do ofiar-imponderabilja te sprawiają, że 
Wayne z walki wychodzi zwycięscą. 
. . qt~, w laki spos~b. wyraża Chesterton prawdę, 
ze Istmeje śWIat wartoscl moralnych, któremu nie im­
ponują sukcesy cywilizacji materjalistycznej, ani wy­
wody ary~metyczne!. choćby operowały "miljonami 
mnożoneml pizez mIljardy" . Poeta wartości te zna 
stąd charakterystyczna jego postawa pewności moral: 
nei, s~ąd p:~ebijający ze wszystkich pism Chestertona 
ton ~flfm acJI , stąd optymizm, wypływający z przeświad­
czellla, że choćby wszystko się zawaliło, to przecież 
pewne ~raw~y SIę ostaną. Wszystko to sprawiło, że 
poeta me mogł czuć się dobrze w atmosferze rozkła­
dającego się. protest~ntyzmu angielskiego, że ze spo. 
~ob~ myślelllą stał SIę katolikiem, zanim jeszcze ofic­
jall1le przeszedł na ~?~O kościoła rzymskiego przed 
cz!ere?1a laty: PrZe]SCIe to zaś było aktem goreją­
C~j wIa.ry - mepod~bna bez wzruszenia czytać auto­
b~ograftcznych wzmIanek w wierszach religijnych, na­
pIsanych w tym okresie. W wierszu "Regina Ange­
lorum" opowIada Chesterton, (jak Najświętsza Panna 
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udała się z Anglji do nie znanej krainy aniołów, którzy 
zobaczywszy ją, "przed tą pięknością nie do zniesienia 
w proch padli, - jak pierwej my". 

Widzimy zate1n w Cheśtertonie głosiciela prawd 
prostych, a głęhokich, szermierza ideałów tradycyj­
nych - tymczasem obwołano go miłośnikiem para­
doksu. Paradoksów ideowych w myśleniu chesterto­
nowskiem właściwie wcale niema. Raczej paradoksy 
wytworzyła sytuacja historyczna, w której przyszło 
Chestersonowi tworzyć i działać. 

Reprezentujące kulturę religijną oraz ideę kościoła 
powszechnego p aństwa katolickie w poniżeniu poli­
tycz nem. Czciciele idei egoizmu narodowego, burzy­
ciele jedności chrześcij ańskiej średniowiecza - pań­
stwa protestanckie - orędownikami uniwersalizmu 
i założycielami Ligi Narodów. Kapitalizm, wywyższa­
jący się ponad cywilizację rolniczą. Relatywizm, obwo­
łujący się za bezwzględną prawdę. Uwydatniając to 
wszystko, uwydatnił tylko Cbesterton paradoksalność 
sytuacji historycznej, - inna rzecz, że posługuje się 
chętnie paradoksem, jako czysto formalnym ""Środkiem 
stylistycznym, i nawet popada czasem w zmaniero­
wanie pod tym względem. 

Na zakończenie parę~ słów o poglądach poli­
tycznych Chestertona. Jak wiadomo jest on redakto­
rem tygodnika "G. K'·, Weekly". Nie oczekując zba­
wienia Europy od przechodzących poważny kryzys 
ideowy potęg protestanckich, w polityce zagranicznej 
sympatjami zwraca sią ku państwom katolickim. Nie 
trzeba.} tłumaczyć,~lże polonofilizm jego w szczegól-

ności nie jest czemś przypadkowem. Zdziwić może 
czytelnika polskiego wiadomość, że redaktor .G. K'·, 
Weekly", będąc nacjonalistą, opowiada się jaknajbar­
dziej stanowczo przeciw unionizmowi - jest to jednak 
naturalną konsekwencją tego, że Chesterton nie po­
dziela dość powszechnie przyjętego w pot~ższych pań­
stwach zachodnich poglądu, iż .ojczyzna jest spółką 
dla wyzyskiwania innych narodów". Ojczyznę pojmuje, 
jak się ją jeszcze w Polsce naogół pojmuje: nie jako 
źródło dochodów, lecz jako ideał, wymagający bezin­
teresownej służby. Tak więc słynną wystawą w Wem­
bley uznał za chybioną, gdyż symbolizowała ona tylko 
dobrobyt imperjum brytyjskiego; za wzór dla patrjo­
tyzmu angielskiego wskazał wówczas narody, które 
potrafiły kochać ojczyznę nieszczęśliwą i odwalić 
kamień z jej gropu; kraje takie, jak Serbja, Polska, 
Irlandja. 

Do rządów parlamentarnych w swoim kraju od­
nosi się Chesterton nieufnie, określając je, jako maska­
radę: prawdziwe decyzje zapadają bowiem nie w par­
lamencie. Pragnie zmniejszyć zło industrjalizmu przez 
reformę rolną i umożliwienie pracy na własnym ka­
wałku ziemi możliwie największym zastępom obywateli 
Zjednoczonego Królestwa, jest bowiem zdecydowanym 
zwolennikiem własności prywatnej i przeciwnikiem 
kollektywizmu, jak również kapitalizmu. Proponuje 
zatem zorganizowanie wytwórczości z powrotem na 
zasadzie idei średniowiecznych cechów - myśl, opra­
cowana gruntownie pod względem teoretycznym przez 
Hilarego Belloca. WITOLD JERZY CHWALEWIK 

o NOWYM IMPERJALIZMIE 
Artykuł ponitszy, drukowany w ,,0. K.'s Weekly" z d. 19 marca r. b., podajemy, jako 

próbkę publicystyki Chestertona. z tej strony mało znanego naszej publiczności. Poza swobodną 
literacką twórczością temperament działacza skłania Chestertona do stałej walki publicystycznej 
o wyznawane Idee. Katdy numer tygodnika ,,0. K.'s Weekly" przynosi parę artykułów pióra 
redaktol a, któ ry od wielu lat na łamach swego pisma polemizujące z naibardzieJ utalentowanymi 
bojownikami obozu międzynarodowo-radykalnego: H. G. Wellsem I Bernardem Shawem. Zwłaszcza 
Wells w ostatnich latach cieszy się coraz większym mirem, jako ideolog państwa światowego, 
którego podwaliną ma być postęp mechan iczny, udoskonalenie środków . komunikacJI, rozwój 
handlu i t. d. Idee te przenikają i do nas, i my zatem z potytkiem czytać motemy odprawę, daną 
Wellsowi przez Chestertona. 

B
UZKO trzydzieści lat temu oświadczył Cecil Rhodes, cudownego drutu, który miał ciągnąć się tysiące mil 
że Imperjum Brvtyjskie jest niedość wielkie i że w dzikich lub niezamieszkałych okolicach podzwotni­
wszystko poświęcić należy dla przeprowadzenia 1l'5ł kowych i filozofii tej nie zmienia fakt, że dawni 
drogi żelaznej, albo telegrafu z Kairu do Kapsztad- I[ czciciele drutu dziś wielbią telegraf bez drutu. P. Wells 

tu, dla którego to celu przekupił polityków, otworzył f jest, zdaje się, czcicielem aeroplanu. Oto bóstwo, ideał, 
Wilhelmowi wrota do Bagdadu i omal nie przyprawił nas absolut, dla którego poświęcić warto wszelką sprawę 
o przegraną w wielkiej wojnie. Nazywało się to wów- ludzką czy historyczną. 
cz~s " l!1yśle~ie~ i~perjami", bo nie obliczono .się To tylko smutne, że żaden miljoner nie jest tak 
z .tmpequm ntemle~"kte~. Lecz zwano to ta.kże ~~y~le- wielkim monopolistą, by samolotom móc zmiatać cy­
mem kontynentamI , I ta formuła po dZIŚ dZlen Jest wilizacje z drogi, domyślamy się zaś, że dla rozsze­
aktualna. rzenia monopolu zostać musi jeszcze większym miljo-

Blizko trzy tygodnie temu p. H. G. Wells oświad- nerem. Umysł, myślący kontynentami, z natury rzeczy 
czył, że wielkie przedsiębiorstwa są nie dość wielkie szuka kontynentów, gdzie kultura nie tamuje wymiany 
i że wszystko należy poświęcić dla otwarcia dalekich handlowej. Nie biorąc przypuszczalnie w rachubę Ar­
dróg komunikacji aeroplanowej. I on myślał kontynen- ktydy i Antarktydy"" (najlepiej odpowiadających celowi 
tarni i to energicznie, żalił się jednak, że żadna kom- na pierwszy rzut oka, bo nie zatrutych złudzeniami 
binacja handlowa nie jest dość wielka, aby pokryć patrjotyzmu), rzuca orle spojrzenie na rozłogi Rosji 
wszystkie kontynenty łatwo, zwycięsko i w duchu i Syberji. zostające pod nominalną władzą sowiet6w 
odpowiedniej pogardy dla państw, z których przypad- i dochodzi dc, wniosku, że sowiety są za biedne, teby 
kowo składają się te kontynenty. Irytują go wciąż za- się na wiele światu zdać mogły. Chwilę zatrzymuje 
pory granic narodowych, jak gdyby to była jakaś bez- wzrok na innym wielkim i ludnym kraju, (Ameryka­
sensowna plątanina drutów kolczastych i trapi go przyp. red.) uważając go słusznie za jedyne wielkie 
wielce, że drobnostki takie jak tradycje Nelsona, zbiorowisko ludzi, nie podzielone granicami narodowemi. 
Waszyngtona albo św. Joanny d'Arc miałyby wogóle Jest to zarazem jedyna społeczność, z której p. Wells 
być brane pod uwagę , kiedy wchodzi w grę interes mógłby być . wy~iudany za oświadczenie, że wierzy 
samolotu handlowego. Myśl zawraca mimowoli do tego VI Ewolucję i mógłby czasem byt ukarany za zapale-
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nie papierosa, a czasem nie być ukarany za spalenie 
murzyna żywcem. Powyższe dostatecznie wskazuje, jak 
szeroka jest ideologja tych szerokich kontynentów. 

Cobyśmy pomyśleli o człowieku, któryby zaczął 
uskarżać się-może słusznie - że dzwonki elektryczne 
na pewnej ulicy są źle założone, albo często się psują, 
a potem zaproponował, aby w każdym domu poświę­
cono swoisty tryb życia rodzinnego na rzecz ulepsze­
nia dzwonków? Aby Brownowie wyrzekli się obyczajów 
cyganerji, Smithowie muzyki a Robinsonowie czytania 
książek i zabaw z dziećmi, bo wszystko to utrudni 
funkcjonowanie nowego systemu dZWOiÓW? Czy mają 
dla tej idei wyrzucić meble, porozwala ściany i utracić 
domy? Wiele dałoby się za tern po iedzieć, nasuwa 
się tylko wątpliwość, czy potrzebne sft dzwonki bez­
domnym? i pocóż korzystać z komunikacji, jeśli zystko 
wszędzie' jednakowe? ... . 

Lecz we mnie sprawa zainteresowanie 
niemal autobiograficzne, bo rzenGsi mnie w odlegre 
czasy sporów o Rhodesa, Ki linga i ;czerwon,Y1. kolor 
na mapie. I z dziwnem wzrusz niem, '1akby wywółanem ­
przez szczególny zbieg okoli zności; wspomin6J, że 
także w owych czasach, przed wszyst~iemi zmiJhami, 
co zaszły w stosunkach OSiistych '1 l1ieosobiśłSch, 
p. Wells i Shaw stali po stro ie owyc'h, kosztownych 
imperjów, ja zaś stronie mnie ' . zych ustrojów. W prak­
tyce P?pi~r~Ir bowi~m imperjąlizm, mimo~ że nie po~ 
czuwalJ SIę do patCjotyzmu. IN każdym lllzie byli po 
stronie wielkich ~bataljonów albo wielkic -bateryj -
zwłaszcza elektry~nych. Bal'ii ziej może gustowali wtedy 
w nis~czeniu, dziś zaś uŚIJil-iercanie elektrycznością wy­
chodzI z mody. Lecz '13'wet wtedy imperjalny pokój 
uważano za jedY.IlY -er imperjalnej wojny, i wydaje mi 
się, że pokój, za jakim się dziś apostołuje, również 
jest w istocie, swej imperjalny. Ma on podbij:ać, a za~ 
tern. br~ć w.mew01ę, tylko że chodzi tu nie o pano­
wame Jednej kultury nad innerni, lecz o panowanie 
b~zb~rwnej, ab~trakcyjnej idei komunikacji nad wszyst­
kle~1ll kulturamI. To znów ta sama sprawa kolei -
~alr ~ , Kapsztadt, tylko, że A~gl!kó~ co tę kolej budują, 
hIS~OfJa Canterbury obc~odzI rowme mało, jak historja 
Katru. Chcę tu uwydatmć, że świat Wellsa i Webba 
rozszerzat się wówczas w nieokreślony sposób, rozsze-

rza się wciąż jeszcze i poza rozszerzaniem się niezdolny 
jest do niczego. P. Wells jest wciąż uwięziony w nie­
skończoności i nie mcże uciec ze swego bezkreśni e 
rozszerzalnego więzienia. Myśliciel tej szkoły ciągle 
jeszcze stara się uleczyć wady jflkości" ' prze~ , powięk­
szenie ilości. Jeśli ciasno mu ~ obrębie kr: jobrazu, 
myśleć może tylko o mnóstwie ~rajobrazów, jeśli lu­
dzie zachowują się jak głupcy r on proponuj zebrać 

. ~~ęcej ludzi i więcej głupców. ~ . 

Co do mnie to z ka,żdym dniem lepie' 
że to, czego świat potrzebuje, to napr 
a nie wszerz. Nic ie warte jest rozszerzani ię 
niesienia jakości. Imperjaliści z przed I dw 
chcieli ~nieść granicę pomiędzy Bur mi a rytami 
a znieśh granicę między Żydami Johan esburg~ 
i nieprzY.fłZnymi nam Holendrami z raju A zylądko~ 
wego (Cape). W razultacie jedni i Elrudzy połączyli 
się ~rzeciw ,nam i teraz stan tej grani<s: 'est gorszy, 
niż ;pier~ otllle. Inte,rnacjonaIi~c~ dzisiej śi chcą znieść 
sto i gramc w stu rożnych mIeJscach, rezultat będzie 
zawsze ten sam: koalicja najmniej związanych z ziemią 
i najmniej uczciwych elementów, związująca się 
yv międzyn~rodową konspirację przeciwko wszystkim 
Innym ŻyWIOłom. Typowym przekładem współczesnym 
są stosunki angielsko-amerykańskie. Radjo, lotnictwo 
i t. d: - to niewątpliwie gest gigantyczny, który 
słuszme nazwać można "wyciągnięciem rąk poprzez 
morze"-Ręce wyciągnięte przez morze oznaczać mogą 
wszystko od plądrowania kieszeni do szczutka w nos 
lec~ .w rzeczywistości ten rOG,zaj stosunków powoduj~ 
cos Jeszcze gorszego: oto wymIanę złych nałogów i wul­
garności. Nigdy zaś nie prowadzi do wymiany cnót. Lon­
dyńczyk może stać więcej Amerykaninem, lecz nie 
stanie się więcej. dem.okratą. Nie można przenieść typu 
ar~stokrat~ ,a,nglelskle~o, ~Ie można do pewnego sto­
pma pr~emesc t~p angielskIego snoba. Można naprzy­
kład z~lllsta~oyva~ w. bogatych domach amerykańskich 
ten najbardZIej memIły typ Anglików: wyższą kategorję 
sł~żby dom?wej zatrudnionej u bogaczy. Cała ta wy­
mIana n~ WIelką skalę do tego się sprowadzi. I zaw­
sze będZIemy na tern stratni. 

G. K. CHESTERTON 

LIST OJCA CONRADA 

W Z~IOR~Cr: dora Augusta Łożińskiego we Lwo­
w.le znajdUje s i ę Ii s,t Apolla Korzeniowskiego, 
ojca C o I? ~ a d a., Nie ma on daty, ani adresu, 
ale z treSCI dośc łatwo te okoliczności można 

odtworzyć. Oj~iec p. Łozińskiego dostał go w darze 
o~ Karol,a SzaJ~oc~y, ~o na autografie zanotował. Na 
plerwsz,ej str?"me lIstu jest takie u góry n'apis: "Apollo 
KorzemowskI , położony prawdopodobnie ręk ą Szaj­
nochy. Według nas list pisany był do Karola Szaj­
nochy w f. 1859. 
. Oryginał 1ist~ przedstawia się jako 6 stron papieru 
hstowe~o ~ ,wymIarach ,13 X. ~Ol/2 ctm. Papier żółty, 
a raczej pozołkły ma ugory wlmetkę tłoczoną z literami 
",!-. K." w ozdobnym otoku z pięcio-pałkową koroną. 
PIsmo drobne i ścisłe , charakterystyczne dla tej epoki 
staranne, ale niezbyt czytelne. ' 

, Dzięki uprzejmoś~i właściciela, .za którą mu wdzięcz­
nosć ~~rażamy, rr:ozemy ten CIekawy list ogłosić 
w "Mysl,l Nar~dower. ?odajemy go w dosłownej kopji, 
zachowując. plSOW~lę, ~ P?dkre~lenia. W przypiskach 
u dołu I?odaJemy objasmema, na Jakie redakcję stać było. 

LIst ten Ap. K0rzeniowskiego przyczyni się 

d.o odtworzeni~ atmos,fery ideowej, którą oddychał oj­
CIec Conra~a .1 w ktorej upłynęło dzieciństwo syna. 
Przyzwyczajem spoglą~ać przez syna ku ojcu, czytając 
do~ument ~en, popf,awlć rr:ożemy perspektywę, spoglą­
dają~ ?d ojca ,ku Jozefowl ~on~adowj, jako ojcowskiej 
n~dzl~l, dommemanemu dZle~zlcowi duszy narodowej 
?jca l ~rzypuszczalnemu realIzatorowi jego pragnień 
l marzen. 

. , Dla informacji d.odajemy parę niezbędnych ob'aś­
men: Apollo KorzenIOwski herbu Nałęcz urodził J się 
~ Honora~ce na Podolu 211utego 1820 f.; w 1855 ożenił 
Się z Ewel.Iną Bo?rowską, siostrą pamiętn ika rza Teodora 
Bobr~wskle~o. Jozef Konrad (późniejszy Conrad) prz _ 
szedł n,a ŚWI~t dn .. 6 grudnia 1857 r. W r. 1859 Apoflo 
Korzem~wskI , z~ml~szkał w Żytomierzu, z tego okresu 
pochodZI ~łasme list poniższy. Później miało przyjść 
~resztowa!1Ie za udział w ruchu nar d (1861) 
l wygnarJJe w gł b D .. o owym 

ł ' . . ą 1,0SJI, skąd po latach pozwolono 
zes anCOWl Wyjechać zagranicę Z ł Kk ' w r. 1869. . mar w fa oWle 

. Pogrze~ ojca opisał syn w "Poland Revisited­
(szkIC ze ZbIOru "Notes on Life and Letters"), garść 
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wspomnień z czasów zesłania dał w "Personal Record" 
(p. zwłaszcza rozdział 1II). 

APOLLO KORZENIOWSKI DO KAROLA SZAJNOCHY 

(Żytomierz, 1859). 

Sercem uczczony Ziomku. Ugodni1iście mię Wa­
szym listem: chowa~ ten dyplom ~a, szlachectw,o, 
aby mój syn pOCZCiWą ~nalazł ~pusclznę po, mme; 
a w chwilach smutku, zmechęcema, opadmęcla rąk 
będę odczytywał wyrazy Wasze. One mnie pocieszą-
podźwigną· . , " . 

Podpis mÓl na zblOrowem plsmle od Wydaw­
nictwa, był zarazem podpiseJ? na wyrażonych tam 

, myślą i piórem uczuciach mo~ch dla Wa~. Byłem 
tyle szczęśliwy, że koledzy mOI z W~dawnlctwa P?­
dzielali me zdanie. Dla tego to mc osobnego me 
pisałem do Was, gdyż co powiedział Re.dakto:-Sekre­
tarz Wydawnictwa, to Apollo Korzemowskt czuje 
i w życie wprowadza l). 

Zaczepiliście biedę, Ziomku Szanowny, gdy po­
chyliliście się ku mnie s tą dobrocią zasł~żo~ego serc~, 
które wszystkich godnymi swych, łask. widzI.. Pytacie 
mnie o mnie, co robię, jak pracuję t. J. kto ]e~tem.­
Nierospisywałbym się długo, gdy~ym od ,znaJomych 
niewiedział że przy Waszych biednych I bolących 
oczach, są' poczciwe, zacne niewieście oczy~ które 
pracują z Wami i zechcą mię Wam pr~edst~wIĆ: 2), ~o 
to ich obowiązek, za który cały kraj wdz.lęczno~c~ą 
i błogosławieństwem im, ~łaci. . Aby dł,ugo I radosnt~ 
moały patrzyć na SZczęSCle dZiatek ~wol,ch:-~la ~atkl 
8ic t:> lepszego i piękniejszego powledzle~ meumle~. 

Moja historja -!o z~ykły ,los tutejszych ludZI, 
którzy ludźmi by,ć, mezan,lechah. Ws~ystko poczer­
pnąłem życie, mysh, uczucia ze ~kar~ow dom.owego 
ogniska 3). M U ~ i a.t e m kształcl~ Się W. l!l1lwersy­
tecie Petersburskim I za to Bogu mosę dZięki, bo wy­
niosłem s tam tąd przekonanie iż świątynią mi zawsze, 
a placem życia do czasu - tylko d~mowa strzecha. 
Muszę siedzieć w tych tr~ech gubermach, , bo ,nawet 
do Odessy i Warszawy n 1 e p o d o ~ n a mi ~YJechać. 
M u s z ę być dawnym tylko szlachcicem, a me herol­
dijnym, bo żadną miarą niemogę rozstać się z doku­
mentami, aby je przed cudze oczy oddawać. 0 u s z ę 
pisać-bo nic innego robić j,ak na ~e~ czas memogę· 
M u s z ę zamykać się jak na]szczelmeJ w małe m gro­
nie jedno-myślących bo róż n o r o d n, ~.a zwy~ł~ 
u nas towarzystwo nie jest mi ~o, n:ysh I go~noscl 
mej. M u s i a ł e m do tych c~as sled~leć na W.Sl, bo 
tylko po wsiach znajdowały ,S ię r<?zplerzc~łe Siły do 
życia. Musiałem osiąść w Zyt0!11lerzu 4) I z Wydaw­
nictwem się polączyć, bo to plen.ysz.e u n~s s,towa: 
rzyszenie z wyższym celem, kt?re Jakle" takle srodk,l 
w ręku swym zgromadziło. WięC 1 mOJ g,rosz w~n 
rzuciłem , całą swą pracę 9ałe~ a myślą, mOJą chcę Je 
ożywić i ożywię - tak mi Boze dopomoż! 
c:c.tiC;OC::: __ _ ._- --

I) Zamierzono w Zytomi erzu w tym czasie ,a kcję wy?awni,~ 
czą Karol Szajnoclla wydał tam "Opowiadanta o Jante III. 
cz. 'I Mściciel. Zytomierz 1861 (Według Korbuta 1860, według 
Chlebowskiego 1861), , 

2) W r. 1858 Szajnocha utracił wzrok i dlat~~o ,ustąp I ł ze 
stanowiska kustosza w Zakładzie Narod. im Ossolms~lch , " 

3) J , Conrad o swej zależności m?ralnej od, gntazda, m~wl 
w "Personał Record": " .. , su:nienie, mOJe, dZiedzIctw? wlekow, 
rasy grupy, rodziny, zabarwlalne 1 plastyczne, urobIOne przez 
słow'a, spojrzenia, czyny, jak również to, cO b~ło pok:yt,e. mllc~,e­
niem lub powściągnięte, a osnuło się dokoła mOjego dZlecmstwa ... 
(P R Nelson, str. 200), d ' 

. " 4) Prof. G. Korbut (Litera tura pol,ska, III, 617) po aJe, że 
, dł w ytoml'erzu w r 1860 MUSIał JUż tu być w r. 1859, Korz, oSia '" ", t" 

'ak widać z tego listu, w którym mowa ~ ~Ilkuna~ omleSlę~zn~~ 
konradzie. Gdyby pisał w r. 1860, okresltłby WIek conaJmmeJ 
cyfrą 2 lat (utodz. grudz. 1857). 

Widzicie więc, że zasługi niema w mojem życiu 
bo tylko same m u s y w niem rolę grają. Nie ma za 
co szanować-bo tylko obowiązek, nic nad obowiązek, 
spełniam. Można czasami ~estch.nąć do BOĘa, aby~ 
nieupadł, a użalić się gdy Siły Się wyczerpią w tej 
okropnej walce ze swojem i z c~dzem. ." 

Mam żonę, która całe m życiem ze mną Się dZleh, 
a imię jej Ewelina; mam dziecię kilkun~stomiesię<:.zn~­
syna, a imię mu K o n,r a .d . . Żona, m~ we wszy~n{1em 
pomocą, nieraz natch11le11lem. DZieCię-to J?oJa na­
dzieja na przyszłość, że. zosta~ję po. sobie ser~e? 
które uderzy tak od razu, Jak blJe mOJe po długiej 
a ugadniającej męczarni i będzie te,m, czem ja marzy­
łem, że będę. Sam mam lat 36 5). 

Oto cała historja moja przeszła-dzisiejsza i przy­
szła. Znacie już moj ą K o m e d j ę i P r z e d m o w ę 
d o C z a t t e r t o n a. Dziś w druku w Petersburgu 
w drukarni "Słowa" a dziś O h r y z k i druga komedja 
p.t. "D l a m i ł e g o G r o s z a'(6) którą bez, po~wol~nia 
Waszego pozwolitem sobie Wam przypisac. PiSZę 
mnóstwo rzeczy, które mi zawsze cenzura odsyła 
z napomnieniem. Napisałem Studja nad Alkadar'e~ 
Chojeckiego Edmunda, które Hot,el Lam1?ert wzbro11lł 
Wiadom. Pols. w Paryżu ogłOSIĆ. Napisałem spory 
tom poezji p.t. Czyścowe Pieśni, które gdzieś się wa­
łęsają bez pasportu nim się drukiem obleką,l). ~eraz 
p iszę komedję p.t. "Prakty~~ny człowlek" . l ko­
respondencję do Gazet miejscowych s podpisem: 
N a ł ę c z ze S ł o w a. Bo to. jedno był~ pismo 
z przyszłością i tam w dodatku Je~y:nYf!1 kto,ry wy­
szedł jest mój artykuł"O czasopismlennictwIe 
n a s z e m" z podpisem Nałęcz. 

Ach, mój Boże! Gdyby po~awędzić z W~~i 
blisko - trzymając Waszą rękę. NIC z t~go. AI~scle 
mi dali wielką rozkosz zapytawszy kto. Jeste~ I, co 
robię - bo przecie mogłem Wam o sobie pOWiedZieć. 
Taki to zawsze ludzki egoizm. 

Niechce się rzucać pisania-ale czego nadto' tego 
i za wiele. Wkrótce odbierzecie umowę Wydawnictwa 
o Wasz rękopism opartą na Waszym liście. Ja się 
postaram, a~y wydanie było piękne i, k<?rektę wezmę 
w moje ręce. . ., ... 

Dosyć tego. ZachowajCie mię w pamięCI Waszej, 
jako powolnego sługę, wdzięczn~ serce ~a V'( asze dla 
kraju prace. Wierzcie mi, ż~ lub~ąc baWIĆ ~Ię, marz~­
niem to nie raz nierozłącza]ąc Się, ze SWOimi, mysI 
biegt;ie Was do ogniska naszego zaprosić. A w tym 
małym, domku w ŻY,tomierzu ?ie,~ny ~oeta (c~y poeta?) 
młoda jego żona, kll~u przy)3clOł ~Ichą wlOdą roz­
mowę i Wasze naZWisko z s~rc 11ler~adko ~a usta 
idzie i Wasza myśl duchowa Się czyta 1 tak Się Was 
traktuje tu, jak naj poczciwszego krewnego, a dobro-
czyńcę . ',' 

Nigdy nieskończę, gdy Was ntepo~e~nam, WięC 
Ż e g n a m krzyżem wszelkich błogosławlen,stw naszych 
na żonę, na dziatki, na pracę Waszą· ,. , 

Bywajcie mi zdrowi, - o chce sIę powIedzlec 
d o w i d z e n i a! Do widzenia ale w duchu! 

Wasz sługa 
AP. KORZENIOWSKI 

P. S. Wskażcie mi jakie źródło i gdzie je zna-
leść do napisania Dramatu. - Rejtan? 

Marzę - marzę o tern. 

5) Tu nieścisłość; Uf. 1820, więc cona jmniej 39 lat., , 
6) "Komedja i Strofy oderwan,~". ~~lno 1856: Korzemo,wskl 

przełożył Al. de Vi gny "Cza~~er~ona , (KIJow 18~7) ,-"Dla m,lłego 
grosza" komedja wyszła w "Plsmle zblOro~em Jozef~ Ohryzkl, t. II 
Peters. 1859." Tutaj mamy potwierdzeme daty hstu przez nas 
przyjętej. , 

1) Dotąd niewydane. Ob. Korbut LIteratura pol. III. 
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LIBERUM VETO 
Zamordowanie prezydenta Łodzi. - Obrona zbrodniarza. - . Bez­
prawie karane i sławione. - Gwałcenie prawa pod ma s~ą 1 be~ 
maski. - Zgniła część za całość. - Zanik odpoWIedzialnoścI. 

P
REZYDENT miasta Łodzi, M. Cynarski, zos~ał 
zamordowany przez mściciela o?razy .dyk!atorow 
proletarjatu, których rozk~z~m me chcla~ SIę po~: 
dać przy najmie robotnlkow, .czy tez za Ja~ls 

inny opór tej osobliwej najwyższej władzy, ktor~ 
wszelkie nieposłuszeństw.a k~rze be.z sądu .. *). Na dwa dm 
przed zabójstwem odwIedzIł mme. ~Idzla~em. ĘO po 
raz pierwszy, a przedtem słysza.łe.m o Jego w~elkiej war­
tości moralnej, administracyjnej l. ul!1ys~oweJ. Rze~zy­
wiście w rozmowie zarysował mi Się me z~echa.nlzo­
wany urzędnik, ale człowi~k o b~rdzo s.zero~lm wIdno­
kręgu umysłowym, o d~żeJ skalI. uczucIowej,. obywatel 
i działacz społeczny, ktorego kazde słow? .mlało zdro­
we ziarno rozumu i wdzięk szlachetnoscI. Opraw.ca, 
kat "czerezwyczajki", tego sameg~ człowieka,_. "dZI~I­
nego obywatela i za~łuż?nego. dZlałacz~, zboJ~cklm 
noiem zgładził. Gdy rozbIegła Sl~ po kraju, ta potwor­
na w swej ohydzie wiadomość, jedn.a z wIelu podob­
nych, ale jedna z najbardziej wstrząsających,_ otworz:yła 
przed naszemi oczami tę straszną otch~an, w kt?r~ 
zbrodnia spycha społe~ze,ństwo p~ st~omej pochyłos,CI. 
Znękani długą chorobą l meszczęscIaml znow~ zapy~u~e­
my: kto po wyzwoleniu narodu tak ~łębo~o zm~pr~wił je­
go szlachetną duszę, która podczas me wolt promlenlOwał~ 
olśniewającym blaskiem? Okrutne żyCl~, ~zy. podlI 
:udzie? Życie było zawsze i wszędzie memlło~lerne~l 
i kuszącem do występku, ale dla nas w obecnej doble 
nawet szczególnie łaskawem, więc nie, ono . nas zdem~­
ralizowało. Przerzuciło nas nagle z medolI do szcz~s­
da, pozwoliło zagoić rany, wzmocnić zw~tlone slł~ 
i stwarzać pomyślne istnienie, Nie skorzystahśmy z, t~j 
zmiany . Naród z natury dobry i łagodny, ale włas~le 
przez te przymioty bierny, uległy i niezdolny d? obJa­
wienia instynktu samozachowa wczego, całą swoJą ma~ą 
wszedł a raczej wprowadzony został przez złą l głUpIą 
wolę na naj niebezpieczniejszą ze wszystkich drogę 
samowoli i hezładu. Uzwyczailiśmy i uprawniliśmy bez­
prawia od góry do dołu piramidy społecznej, na wszyst­
kich jej przecięciach i stopniach. ,Zaznaczył~m to w po­
przednim fejletonie; zamordowame Cynarskle,go dos~ar­
czyło nowego tematu a nie jest to ostatme o,gmv.:0 
sromotnego łańcucha . Jutro, pojutrze przyczepią SIę 
dalsze. Wymagamy za wiele, żądając od dzikich,. bru­
talnych, rozkiełznanych , wielogatunkowych Kal~ów 
i Chamów, którzy są bardzo rozmnożonym rodzajem 
ludzkim naszego czasu, ażeby ich jakikolwiek skrupuł 
powstrzymał od zbrodniczego czynu, dogadz~jąceĘo 
zwierzęcej żądzy lub zemście. Dlaczego om mają 
powciągać się od ~ajoh.ydniejszego gwałtu, jeś~i widzą 
spełniany bezkarnie m~ ty~ko wokoło SiebIe, ,a,l~ 
nad SODą? Dlaczego om mają szanować prawo, jeSl1 
na wszystkich piętrach gmachu s połecznego spostrze­
gają panos zące ~ię, bezprawie? MY,lą się ,wiel~e po­
siadacze uprzywIlejowanych stanowIsk, mmemając, ż~ 
ich samowola zamyka się w obrębie ich władzy i n ie 
sięga swym wpływem poza j~j ,granice. n,J.e~t to 
przekleństwo złego czynu - mOWI poeta-mysltclel-:­
że on złe rodzi". Nie tylko moda, nIe tylko zwyczaje 
górnych warstw społeczel1stwa odbijają się w jaskrawych 
i karykaturalnych kopjach na jego dolnych pokładach. 

*) . Według pierwszych doniesień mordercą był malarz 
bez zajęcia, a jego pomocnikiem bandyta, który wraz ze swym 
wspólnikiem mś cił s ię na prezydencie jako na sprawcy bezro­
bocia. Jakiej roboty tądał bandyta? 

Za przykładem bogów idą śmi~r!elnicy, Przez naśl~~o­
wnictwa mnożą się szybko odbl~la zgu.bnyc,h ob.yczajow, 
przez prężność zarazy szerzy SIę epldemja m~moral­
ności, oddychamy atmosferą miazmatyczną, _~tor~ na,8 
zatruwa i wyniszcza. Gdyby schwytany zboj łodzkl! 
stanę wszy przed sądem, umiał się, b,ronić ~p~ywem !eJ 
atmosfery i szerok~ gangreną s~mten, m?g~by ~owle­
dzieć: Dlaczego Ja mam byc . , szczegol~le ~l11nym 
i szczególnie karanym? Czy mOj c~yn w l~tocle swo­
jej różni się od innych nie tylko me potępianych, ale 
nawet chwalownych? Alboż nie zabija się lu?zi dla­
tego że zagradzają komuś do czegoś drog~? MOj~ m?r~ 
derstwo było samosądem, a czyż tamte n~e są r?_w ~lez 
samosądem? Pogwałciłem prawa? GdZIeż dZIS Jest 
nienawistne prawo, obowiązujące ,wszystkich" od 
najmizerniejszego prostaka do wysokIego dostoJ nIka? 
Przykazania religijne,. zasa.dy m.oralne, artykuły kodek­
sowe to nie są przecie kajdankI przeznaczone dla tych 
tylko, którzy pozwalają je sobie n~łoż'yć, to nie są ~a­
pory rogatkowe, które zat~z~mują Jadących ub.oglm 
wozem a podnoszą się dla jaa.ących w zbytkownej ka.r­
cie, to nie są warty przy tWIerdzy, ,które, zatrzymują 
pragnących do niej wejść w zwykłej odZIeży a prze. 
puszczają ubranych w n:undyry" !ak jes.t. Zr~duk~­
wanie zbiorowej odpowJedzla lnoscl do Wl11y pOjedyn­
czego przestępcy jest zabijaniem kozła ofjarne~o za 
grzechy wielu winowajców. ,Wtedy ~ylk? bezpraWie po­
nosi zasłutoną karę, gdy lest WyjątkIem a poszano­
wanie prawa regułą. My ciągle skupiamy naszą uwagę 
i odrazę na złoczyńcach ordynarnych gwałcących prawo 
bez maski a nie rozszerzamy naszej zgrozy na wystę­
pujących pod ozdobną mask ą. Nie poprzestańmy na 
spowiedzi i pokucie pojedyńczych- grzeszników, lecz 
odbądźmy spowiedź powszechną i rozłóżmy pokutą na 
wszystkich grzeszników. Nie~h pra~o p~zy8ta~ie ,być 
zbrukaną i podeptaną przez WIele nog scterką t mech 
będzie czystym, ogólnie czczonYf!1, przez n!lwgo nie. 
szarganym i nieznieważanym sztandarem życi a - wtedy 
zmniejszy się liczba zbojów i ich ofiar. Na mogile 
Cy narskiego trzeba uklęknąć i uderzyć si ę w piersi 
a między proszącymi o przebaczenie powinno się 
znaleźć nawet wielu z tych, którzy jego mordercę goto­
wi są ciągnąć pod szubienicę. 

W nierozerwalnym związku z bezprawiem pozosta­
je zawsze nieodpo wiedzialność . Pomyślmy, ilu jest 
urzędników i działaczów państwowych na wszel. 
kich s tanowiskach, ilu redaktorów i pis arzów, którzy 
czują i pam iętaj ą o tern, że każdy ich czyn, każde sło­
wo nakłada na nich odpowiedzialność społeczną, że co­
kolwiek zrobią lub powiedzą, zrodzą się z tego pewne 
skutki , posiadające wagą dla jednostek i ogółu? Roz­
paczliwy rachunek. Z małemi wyjątkami spostrzeżemy 
bezczelność, która nie dba o te nastę pstwa, lub bez­
myślność, która ich wcale nie widzi. Urzędnik, prze­
wiekający lenistwem lub gmatwająby partactwem po­
wierzoną mu sprawę , dziennikarz puszczający w obieg 
arty kuły bez zastanowienia, agitator podpalający umysły 
na wiecach ogniem kłamstw i pod nieceń; minister lub 
dyrektor, wydający rozporządzenia wy snute z kaprysu, 
z interesu Osobistego lub partyjnego, oddający ważne 
posterunki krewniakom lub faworytom - wszyscy ci 
tkacze historji życia bieżącego, ozdabiający ją dziwacz­
nemi lub wstrętnemi obrazami swej niedołężnej lub 
swawolnej fa ntazji, nie obciążają swych małych, roba­
czywych dusz tadną odpowiedzialnością. To też więdną 
i zasychają w najżywotniejsze sprawy, rozlatuja 
się na wszystkie strony szpetne kłamstwa o krótkich 
sk,rzydł~ch i długich dziobach, wytwarza się w opinji 
mieszanIna Cuchnących i dławiących swędów i wyzie­
wów potwarzy, fałszywych posądzeń i oskarżeń, śród któ-
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rych lęgną się moralne kalectwa i potworne zbrodnie za . . ' które mkt me przyjmuje odpowiedzialności i których 
każdy się wypiera, chociaż jest ich sprawcą lub ojcem. 
Obliczamy tylko skutki, ale nie regestrujemy przyczyn. 
A tymczasem Cynarscy gi ną. 

ALEKSANDER. ŚWIĘTOCHOWSKI 

GŁOSY 
PRAWORZĄDNOŚĆ 

G
RUPY czy organizacje, które zdobyły władzę 
przemocą, skłonne są traktować państwo, 

" jako teren okupowany ... Ale obóz, który dąży 
do wytworzenia spójnej potęgi narodowej, 

musi bardzo wysoko tenić siłę moralną, której przejawem 
jest poczucie prawne społeczeństwa, i ze szczególną 
pieczołowitością dbać o ugruntowanie praworządności 
w życiu publicznem, jako podstawy cywilizacji." *) 

Powyższy cytat dostatecznie zupełnie wyjaśnia 
prlyczynę, dla której już w pierwszej serji .. Wskazań 
Programowych Obozu Wielkiej Polski" znalazło się 
miejsce na zeszyt specjalny, poświęcony zagadnieniu 
"Praworządności". Nikt zaś chyba w Polsce nie nada­
wał się bardziej do głębokiego i twórczego ujęcia tego 
tematu, niż profesor Bohdan Wasiutyński, wybitny pu­
blicysta, a jednocześnie znakomity znawca prawa 
administracyjnego, a więc badacz tej właśnie dziedziny 
prawa, która z natury rzeczy najbliżej z zagadnieniem 
zapewnienia praworządności w życiu publicznem jest 
związana. Nic też dziwnego, że "Praworządność" prof. 
Wasiutyńskiego posiada jednocześnie i wartości aktu­
alne i trwałe, jest - pomimo swej zadziwiającej zwię­
złości - niezwykle bogatą w treść, stanowiącą cenny 
dorobek polskiej myśli politycznej. 

"Każda społeczność trwała - stwierdza na po­
czątku prof. Wasiutyński - musi być zorganizowana. 
Organizacja oznacza uregulowanie stosunków na pod­
stawie prawnej". Mimo to, "poczucie prawne" w spo­
łeczeństwie, wynikające z pojęcia indywidualnej wartości 
jednostki ludzkiej i zrozumienia godności człowieka, 
wytworzyła dopiero cywilizacja rzymska, a przede­
wszystkiem wielki dziedzic jej tradycyj, wychowawca 
narodów Europy, Kościół katolicki. "Rzecz ciekawa­
zauważa prof. Wasiutyński, - że pierwsi wystąpili 
przeciwko bezprawnej działalności państwa teologowie 
katoliccy w średniowieczu". 

"Pierwszym warunkiem państwa praworządnego 
jest panowanie ustawy," które zapewnia jednakowe trakto­
wanie wypadków poszczególnych i wyklucza dowolność 
postępowania władz. Ustawa jednakże nie ma być arbi­
traJnem narzucaniem społeczeństwu swej woli przez 
ciała ustawodawcze, ale raczej powinna stanowić jedy­
nie sformułowanie panujących w s połeczeństwie poglą­
dów prawnych. Nic też nie jest w wyniku szkodliwsze 
i bardziej dla państwa niebezpieczne, niż uchwalanie 
"ustaw sprzecznych z poczuciem słuszności, powstają­
cych pod dyktandem namiętności społecznych, mają­
cych być wyrazem zwycięstwa jednostronnego stano­
wiska klasowego". Odstraszającym przykładem są pod 
tym względem nasze ustawy o wykonaniu reformy rolnej, 
ochronie lokatorów, o podatku dochodowe m czy spad­
kowym. "Trzeba zaznaczyć" - dodaje dalej prof. Wa­
siuJyński - "że samo państwo bynajmniej nie dawało 
przykładu uczciwości, gdy na drodze ustawodawczej re-

*) Obóz Wielkiej Polski. Wskazanie programowe. Zeszyt IV. 
Praworządność, napisał Bohdan Wasiutyński. Cena zeszytu 2 zł. 

gulowało swą działalność... Czy państwo np. może 
liczyć na kredyt wewnętrzny, jeżeli w sposób formal­
nie legalny pozbawia własności swych wierzycieli, 
którzy podpisali pożyczki państwowe?" 

Skutecznym sposobem organizacji państwa pra­
worządnego jest t. zw. system podziału władz. Zabez_ 
piecza on "równowagę wewnętrzną, zapewnia przewagę­
ustalonych kompetencyj nad dążeniem do bezwzględ­
nego panowania". Ponieważ zaś, w przeciwieństwie do 
władzy ustawodawczej i wykonawczej, które są orga­
nami polityki, władza sądowa działa w atmosferze 
spokoju, ona więc "winna mieć prawo kontrolowania 
pod względem prawnym, czy władza ustawodawcza . 
zarówno jak władza wykonawcza, działają w ramach 
swych funkcyj". W tym celu jednak konieczna jest 
reforma obowiązującego obecnie ustawodawstwa, prze­
dewszystkiem zaś stworzenie organu sądowego, któ. 
ryby mógł badać zarzut niekonstytucyjności ustaw. 
Ponadto prof. Wasiu tyński proponuje: "l) rozszerzyć 
za wzorem francuskim możność zaskarżania aktów 
administracyjnych, 2) nadać Trybunałowi prawo wyda­
wania orzeczeń, zmieniających decyzje władz admi. 
nistracyjnych (a nie tylko, jak obecnie, ich kasowania) 
gdy stan faktyczny jest jasny a norma prawa naka~ 
zuje wydanie określonej decyzji; 3) przyśpieszyć roz­
patrywanie spraw przez sądy administracyjne, przez 
utworzenie przewidywanych przez konstytucję niższych 
sądów administracyj nych". 

Konstytucja polska przewiduje odpowiedzialność 
państwa wobec obywateli za szkody, wyrządzone im 
przez działalno ść nieprawną jego organów. Jednak 
wobec braku ustawy, wypełniającej tę zapowiedź kon­
stytucyjna, odpowiedzialność ta w rzeczywistości nie 
istnieje. Jasne jest też, iż ustawa taka powinna być 
jaknajszybciej wniesiona przez rząd i uchwalona przez 
Izby prawodawcze. Ale prof. Wasiutyński Idzie dalej. 
Zgodnie z najnowszemi prądami w nauce, zwłaszcza 
francuskiej i orzecznictwem francuskiej Rady Stanu 
uważa on, iż "paIlstwo współczesne ma wogóle obo: 

_ wiązek wynagrodzenia szkód, wyrządzonych i przez 
zgodne z prawem czynności urzędów ... jednostka nie 
powin na pono sić na rzecz powszechności specjalnych 
ofia r, ciężarów które nie -spadają na innych obywateli, 
będących w podobne m położeniu." Ten postulat jest je­
dynie wnioskiem z zasady ogólnej, utrwalonej w poczuciu 
prawnem społeczeństwa: "Sumienie społeczne jest wra­
żliwe na równe traktowanie obywateli pod względem 
prawnym. I nic tak nie podważa autorytetu rządu, jak 
kierowanie s.ię wzglę.dami ubocznemi, politycznemi przy 
wykonywanIu przepIsów prawnych. Najbardziej je obu­
rzają a~ty zemst~ ze strony rządu na ludziach, którzy. 
postępUjąc zgodOle z prawem, a nawet broniąc prawa, 
byli mu w danej chwili niedogodni". 

Zgodne z prawem sprawowanie władzy wymaga 
należytego poziomu biurokracji. W tym celu konieczne 
jest: 1) zabezpjeczenie stałości stanowisk urzędniczych 
2) niedopuszczenie do faworytyzmu przy powoływaniu 
na służbę państwową i przy awansach. Nic nie jest 
w naszych warunkach Olebezpieczniejsze, niż "amery­
kański "system łupów", obsadzanIa urzędów przez zwy­
cięską partję, wynagradzania w ten sposób kosztem pań­
stwa zasług partyjnych agitatorów". 

"Cywilizacja zachodnia - kończy swą piękną 
pracę prof. Wasi utyński - "zapewniając w granicach 
prawnych niezależność jednostki, wytworzyła w czło­
wieku szacunek dla samego siebie, poczucie godności 
osobistej. W imię tej godności osobistej i szacunku 
człowiek gotów jest narazić swe życie, bezpieczeństwo, 
spokój, ale nie zaprzeczy samemu sohie, nie poniży się 
ze strachu przea samowolą... Jeżeli tacy obywatele. 
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mają władzę w państwie, naród ma pewność!:te dla 
doraźnych celów porządek prawny nie b~ctzle .n,aru­
szony, :te prawo będzie w każ~ych ~kolicznosclach 
bezwzględnie przestrzegane. Jeżeli bronią prawa pr.ze­
ciw samowoli władz państwowych, prawo wkoncu 
zwycię:tyć musi". 

JESZCZE O NIEREALNYM KRZEMIEŃCU 

Z
NANY pisarz, znakomity zna~ca sztuk~, p~of. Wł~­
dysław Kozicki w "Słow,le Polskter~ ,ocenta 
opinję, wyrażoną w "MyślI Narodow,ej > ze .Sło­

wackiego pochować należy w Krzemlencu, Jako 
ważką: , 

Za Krzemieńc em prz emawiają motywy UczucIOwe, 
życzenie samego poety, Jego pra,gni en ie, by go poc~owano 
obok ukochanej matk i, a takte wzgląd n~ olbrzymIe z~ a­
czenie, jakie grób Słowackiego na Wołymu, mógłby mleć 
dla sprawy unarodowienia kresów wschodmch, 

Zdawałoby się, że są to argumenty decydujace: 
1) wola samego poety, 2) interes ,narodu, który zawsze 
jest rozkazem. A jednak autor daje artykułowI sw~mu 
tytuł: Ol Tylko Wawel", a myśl o kresach odrzuca, jako 
niepraktyczną: 

Krzemieniec lety zbyt blisko granicy bolszewickiej, a zby t 
daleko od obecnych ośrodków kulturalnych", 

Uważamy to stwierdzenie za zupełni,e .słusz,:e, ale 
właśnie z tych powodów grób w Krzemlencu" Jak to 
również stwierdza autor, "miałby o l b r z y m I e zna-
czenie". . 

Autor uznaje tylko ten argument, że "prochom 
Słowackiego musi być przeznac~ne mieJsc~ n a j z a s z­
czytniejsze" - w Panteonie, a wlęc ' na Wawelu. 

Gdyby Słowacki był Anglikiem 'pochowanoby go nlechyb­
~ie w katedrze Westminsterskiej, gdyb y by ł Włochem , spo­
cząłby w Panteonie rzymskim" , gdyby.był fr ancuzem, le żałby 
w Panteonie paryskim".,. 

Być moie. ale trzeba s ię liczyć raczej z fakt~m ! . 
Z wymienionych zaś królów duchów: L~onar~o da VinCI, 
Michał Anioł, Shakespeare, Goethe, o tle wIemy, żad~n 
nie jest zmagazynowany ~ ,stołeczny~ ~ant~o~le. 
Shakespeare za "najzaszczytnlE'jSze« dla ,siebie miejsce 
uznał swój rodzinny Stratford. To tylko wle!lly, że Fran­
cja, czy Włochy w podobnym wyp'3~ku nie szukały?y 
analogii w przypuszczeniu, coby zrobiła Polska, Belgja, 
Szwecja. Zdawało się nam przytem, ,że mamy, ust~lone 
poczucie, czem jest Wawel krolewskI. Po~azuje Się, ~e 
nie. Chcemy z niego zrobić to, co ludzie chcą robić 
z Tatrami dlatego, że są miejscem naj wynioślejszem: 
zaludnić je grobowcami i tablicami. Także Panteon. 
Ale słusznie J. Gw. Pawlikowski gromi te pomysły 
(z powodu Asnyka) w tymże numerze »Słow~ Polskiego ". 

Interesujące są argumenty szeregu pIsarzy w an­
kiecie "Wiadomości Literackich". 

Jeden z profesorów literatury pisze: "Twórca 
Króla Ducha m u s i spocząć obok Mickiewicza. N i e 
mo żna absol utnie dopuszczać m yśli, aby 
jak i e k o l w i e k względy stanęły na zawadzie." 

Inny profesor dowodzi pracowicie, że Słowacki 
był wielkim poetą, jakby kto temu przec~y~. St. Przy­
byszewski zaś ma taki arg~ment: "Z najWiększą CZCI~ 
i wdzięcznością zwracam SIę do pana Prezydenta Rzplte], 
z największem ~wielb,ieniem, dla Pierwszego. Marsza!ka 
Polski Piłsudskiego l do nich zanoszę prosbę, by Ich 
autorytet zaważył na szali tej dla całego narodu tak 
ważnej sprawy". 

Wyróżnia się opinja Stefana Kołaczkowskiego. 

"Warszawa wtedy sŁanie się prawdziwą i duchową Stolicą 
Polski.,. gdy nauczy się marzyć o p o d n i e s i e n i u 
d z i e l n i c - w p e r s p e k t y w i e w i e k ów". 

Kołaczkowski opowiada się ze Krzemieńcer:t. 
Utrzymuje przy tern, że spra~ kul~u narodow~go m: 
można załatwiać drogą admint~tracYJną,. a mybYS~ró~~ 
dali: i drogą-archiwalną., Hlstoryc'y hte,ra!ury, Jelt 
się tą sprawą zajęli, traktUją Wawel, J a~ blbIJo~ekę. _ 
Mickiewicz, więc tu też nale:ty SłowackI. Gdy JUŻ w gro 
bach będzie pełno, wtedy si~ wyda katalog alfabetyczny 
autorów tam spoczywających. . 

Kwest ja kultu poetów jest sprawą narodo~ą, nie 
literacką . O rzeczach zaś narodo~ych trz~ba mysl~ć ka. 
tegorjami narodowemi, nie archlwalneml, am l1terac-
kiemi. d ' . 

Jest faktem, że pohafiliśmy sto lat .temu uro ZIC 
Słowackiego na Wołyniu , ale nie mamy JUż warunk~w 
moralnych na to, aby go tam pochować ., ~rzem~e­
niec teraz właśn i e, gdybyśmy go odzyskali, Jest nle­
realny. Był czemś, gdy był poetycki, - dla Słowa­
ckiego niedostępny. 

PRZEGLĄD POLITYCZNY 
Wybory do Rady Miejskiej w Warszawie,,- Z, działalności rządu.-

Z poli tyki zagramczne) . 

R
OZWIĄZANIE Rady Miejskiej w Warszawie, . ogło­
szenie wyborów i w związku z tern z dnia na 
dzień wzmagając a się ~gitacja prze~wyborcza -
to niewątpliwie fakty me o znaczemu 10~alnem , 

interesując e jedynie s tolicę: wyniki głosowama war­
szawskiego mieć będą w~ływ na c~łokształt stosunkó~ 
w p aństwie, jako sprawd~tan panuJący~h, w społ~czen­
sŁwie nastrojów, próba Sił wobec zblt zaJącxch Się wy­
borów do Sejmu i Senatu. Wykażą one, Jak d~lek~ 
zdołały sięgnąć w ostatnich czas,ach wpływy, agitacJI 
komuni stycznej i w jakim stopmu posunęło s~ę w spo~ 
łeczeństwie polskiem uświadomienie o kome~znoścl 
bezwzględnej, zorganizowanej w~lki z bolszeWizmem. 
Jednocześnie wybory warszawskie będą walką o utrzy­
manie polskiego charakteru stolicy: mniejszość żydow­
ska, mając poparcie mniej na god~ość narodową wra:t­
liwych żywiołów polskich, wyraźme d~ży do stworze­
nia z polskiej Warszawy-miasta dwujęzyczneg?. ~~ 
kilka tygodni przed rozwiązaniem Rady MleJskleJ 
radni żydowscy, popierani przez radnych z klub~ P. 
P.S., wystawili żądania, aby magistrat warszawski pro­
wadził kursy dla dorosłych w żargonie, popierał te­
atry żydowskie, organizował odczyty żargon.owe, 
specjalne wycieczki z objaśnieniami w żargonie I Lp. 
Nie o drobiazgi toczyć się więc będzie walka wyborcza 
w Warszawie i żadne względy drugorzędne, uboczne 
nie powinny ani na chwil~ przesłoriić tego zasadni­
czego jej charakteru. 

W działalności rządu w dalszym ciągu trudno 
dopatrzeć się jakiejkolwiek myśli reformatorskiej, jakie­
gokolwiek wogóle jednolitego, na dalszą metę obli­
czonego planu działania. "Sensacją dnia" są posunię­
cia i cofnięcia ministra poczt i telegrafów Miedziń.skiego 
w sprawie liczników telefonicznych w Warszawie i do­
nioślejsza znacznie sprawa okólnika ministra oświaty 
Dobruckiego o języku urzędowym w szkolnictwie. 
Przewodniczący komisji konstytucyjnej Sejmu, poseł 
prof. Głąbiński oświadczył, iż okólnik ten uwa:ta za 
"akt niezgodny z postanowieniami konstytucyjnemi 
i obowiązującem prawem", niewątpliwie też z chwilą 
ponownego zebrania się Sejmu władza ustawodawcza 
nie będzie mogła wohec faktu pojawienia się tego 
okólnika zachować się obojętnie. Opinja polska ro­
zumie donio~łość prowadzenia przez rząd właściwej 
polityki w kwestjach narodowościowych i nie jest 
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skłonna do tolerowania w tym względzie nieprzemy­
ślanych, doktrynerskich eksperymentów. 

W polityce zagranicznej trwa w dalszym ciągu 
pewne naprężenie stosunków między Jugosławją i Wło­
chami, spowodowane coraz dalszem umacnianiem się 
wpływów włoskich w Albanji. Wydaje się jednak, i~ 
początkowy projekt rządu jugosławiańskiego przenie­
sienia zatargu przed forum Ligi Narodów nie może 
liczyć na powodzenie, raczej należy mniemać, że bez­
pośrednie rokowania między dwoma państwami ułatwią 
na przyszłość ich zgodną, pokojową współpracę . 

Na dzień 16 maja r. b. zapowiedziana jest od­
kładana oddawna wizyta Prezydenta Francji Doumer­
gue'a w Londynie. Wizyta będzie miała za cel uro­
czyste zamanifestowanie przyjaźni francusko-angiel­
skiej i ujednostajnienie polityki obu mocarstw wobec 
szeregu spraw europejskich i światowych. Jest to fakt 
niewątpliwie doniosły i pomyślny. Zarówno Anglja 
jak Francja są mocarstwami, króre w dzisiejszych wa­
runkach szczerze dążą i dążyć muszą do utrzymania 
pokoju, to też ich ścisły sojusz może stać się gwa­
rancją utrwalenia istniejących stosunków znacznie pew­
niejszą, niż rachuby na szerzenie się "idej pacyfistycz­
nych" i bezprzedmiotowe konferencje genewskie w spra­
wie rozbrojenia. 

J. R. 

NAUKA I LITERATURA 
GENJUSZ TOSKANJI 

P
RASTARĄ ziemię zagadkowych Etrusków, Toskanję, 
słusznie zaliczają do cudów świata, była ona bo­
wiem kolebką rasy niezwykle uzdolnionej duchowo, 
której cywilizacja ludzka zawdzięcza niemnIeJ, niż 

starożytnym Grekom. Rodziły się na tej ziemi błogo­
sławionej, na przełomie średniowiecza i czasów nowo­
żytnych, przez parę stuleci-jednostki genjalne tak obfi­
cie-tak normalnie-jak na innych ziemiach rodzą się 
obficie, bez większego trudu, zboża rozmaite, owoce 
i kwiaty cudne. 

Zarówno duch twórczy tej rasy i tej ziemi, jego 
potęga i wielostronność, jak i ogrom dzieł przez niego 
stworzonych, nie przestają być przedmiotem zdurnienia 
i zachwytu: jak dawniej, tak i dziś, wciąż nowe poko­
lenia przez swoich wybranych przedstawicieli składają 
genjuszowi Toskanji hołd uwielbienia i wdzięczności, 

O jednym z tego rodzaju hołdów, ostatnio złożo­
nych, powz.iąć może wyobrażeJJie czytelnik polski z książki 
znanego powieściopisarza francuskiego i krytyka arty­
stycznego, Kamila Mauclair'a, świeżo wydanej w prze­
kładzie Leopolda Staffa p. t. "Florencja" (z 75 rycinami. 
Lwów - Poznań. Nakładem Wydawnictwa polskiego 
Str. 255). 

"Nie rozprawia tutaj historyk, nie poucza krytyk 
sztuki" - uprzedza w przedmowie czytelników autor, 
który wobec wielkości tematu wolał zająć stanowisko 
poety, t. j. pozwolić przedewszystkiem mówić sercu 
swemu, wzruszonemu pięknem istoty ukochanej. 

Zyskała wiele na tern książka, zyskał czytelnik, 
przebywa bowiem tu wciąż w atmosferze szczerych i sil­
nych wzruszeń, będących źródłem świeżych myśli i nie 
banalnych poglądów. 

Z gorącej miłości autora rodzą się nierzadko błędy: 
zachwyt nad Florencją i stworzoną przez nią kulturą 
czyni go czasami niesprawiedliwym względem innych 
ogoisk kulturalnych półwyspu , np. w stosunku' do Rzymu 
i Wenecji, i to jednak dobrze świadczy o żywości uczuć 
Mauclair'a. 

Książka jego składa się z kilku rozdziałów bardzo 
nierównej wartości. Rozdział p. t. "Dzieje polityczne 
i społeczne Florencji" przedstawia treściwie dramatyczne 
kolt:!je historji rzeczypospolitej f1orencldej. Tu znać, że 

nieprzemawia do nas historyk, można jednak było spo­
dziewać się, iż poeta odczuje silniej i przedstawi barw­
niej, niż to zrobił Mauelair, istotną dramatyc7.nośĆ dzie­
jów Florencji. Jeszcze więcej razi suchość i bez­
barwność przedstawienia w rozdziale o "Literaturze fIo­
renc1dej" . Ą tu już choćby tylko jeden ' Dante dawał 
dobrą sposobność wielbicielowi ducha twórczego Florencji 
do złożenia hołdu jednemu z naj potężniejszych jego wy­
razieieli. Ba! nawet z tego powodu można byłoby · 
uwydatnić znakomicie zasadnicze cechy tego ducha, 
którego żywotność i wzniosłość podziwia autor, mówiąc 
o tern, w inny~h rozdziałach l<siążki swojej, czem się on 
unieśmiertelnił w dziejach cywilizacji naszej w ciągu 

paru wieków swej twórczości. O tern wszystkiem 
o dziejach polityczno-społecznych oraz literackieh Flo­
rencji, pisano we Francji przed Mauclair'em lepiej, nawet 
w dość popularnych opracowaniach. (p. choćby z wielu 
względów przestarzałą książkę jednego z wybitniejszych 
historyków Florencji F. T. Perrens'a p. t. "La Civilisa­
tion Fiorentine du XIII au X VI siecie"). 

Te i t. p. zaniedbania wynagradza autor "w innych 
rozdziałach, jak np. "Malarstwo florenckie od Cimabuego 
do Filipa Lippi", "Malarstwo flor. od F. Lippi do 
upadku"; "Architektura i rzeźba florenćka;" "Oblicza 
florenckie"; "Wieś i dusza Florencji" i t. p., w których 
nietylko roztacza przed nami żywo kreślony obraz ma­
jestatycznego rozwoju w ciągu XIII i XIV w. sztuki flo­
renckiej, lecz także sięga przenikliwie do źródeł jej 
natchnienia i trafnie charakteryzuje genjusz twór­
czy Toskanji. Zwłaszcza w ostatnich dwu rozdzia­
łach (" Ob1ićza florenckie" i "Wieś i dusze Florencji ar) 
z wielkiem ciepłem i polotem słowa mówi o tern 
wszystklem autor, utrzymując czytelnika pod urokiem 
ludzi i ziemi, co ich wydała i przez których spełniła 
wielką rolę w dziejach cywilizacji powszechnej. Na 
czem polegała ziemi tej zasługa? Przedewszystkiem na 
tern, że na niej zrodził się ten duch świetlany, który 
obudził duszę ludzką do życia czynnego, wyrwał ją ze 
stanu bezwładu i rutyny myślowej, rozniecił w niej żywy 
płomień uczuć oraz dążności ku wyższym celom bytu. 

"Więc wstań i niemoc niechaj w tobie zmyli, Duch, 
co zwycięzcą jest w każdej rozprawie, chyba go brzemię 
ciała ubezsili". (" Piekło". Pieśń XXIV) - oto hasło, 
które rozległo się jakby na ziemi toskańskiej w momencie 
dziejowym, w którym nietylko jej życie zbiorowe obciążone 
było "brzemieniem ciała « (nieraz brzemieniem ciała ob­
cego, barbarzyńskiego), tłumiącem jego pierwiastki szla­
chetniejsze. I duch zwyciężył: jednostka ludzka zaczęła 
się wyzwalać z pod przemocy niższych instynktów swo­
jej natury, w poczuciu odzyskanej godności swej duszy, 
z ufnością w swoje wyższe przeznaczenie stanęła wobec 
życia i ukochała uczuciem silnem i zdrowem całą jego 
cudowną rozmaitość: miłością pomnażając władzę pozna­
wania zgłębiała jego tajniki, jego prawdy nieśmiertelne. 
Odtąd nieustannie czynna, ćwicząca wszystkie władze 
duszy swojej, rozwijająca, w sobie i poza sobą, wszelkie 
wartOŚci duchowe i materjalne, osiągnęła jednostka ludzka 
pełni~ życia, kojarząc równoważąc jego żywotne 
czynniki. 

We wszelkie dziedziny swojej działalności wniósł 
odrodzony duch Toskanji ideę kultury ludzkiej, opartej 
na związku organicznym tradycji z wolnością, wiary 
z wiedzą, nieba z ziemią, słusznego rozumowania z nat­
chnieniem. Syntetyczny ideał życia rozwijał się tu 
w miarę rozwijania się i doskonalenia ideału zupełnej 
osobowoś"i ludzkiej, Ideału człowieka wiecznego, który, 
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jak późniefsze wieki powiedzą o jednym z takich, co go 
. najlepiej wyobrażali (Leonardo da Vinci), ma być wie­
rzącym w rzeczach boskich, logikiem w rzeczach ludz­
kich eksperymentatorem w dziedzinie przyrodzonej. 

W tym typie człowieka dokonywa się zespolenie 
istoty stworzonej z jej Stwórcą. 

Genjusz twórczy tego typu ludzkiego znalazł swój 
wyraz niezrównany głównie w sztuce florenckiej, biorąc 
szerzej toskańskiej, o której, kreśl ą c jej dzieje , jej rozwój 
w ciągu paru wieków, i charakteryzując jej bohaterów, 
ze szczerym entuzjazmem rozprawia MauclaiT. Nie jest 
on tak oryginalnym entuzjastą Florencji i jej genjuszu 
twórczego, jak np. wielki jego czciciel, J. Ruskin, jest za to 
od tegoż mniej jednostronnym! l Ruskin uznawał prze­
dewszystkiem właściwych prymitywów (Giotto i t. p.) 
i nimi głównie się zachwycał, niespostrzegając często­
kroć wielu genjalnych twórców, którzy po nich przyszli 
i byli ich konsekwentnem oraz pełniejszem przedłużeniem. 
Ruskin mógł np. przechodzić oboj ętnie obok fresków 
Ghirlandaia w Santa Maria Novella , i niemal niespostrze­
gać g robowca Marsuppinlego, dłuta Desideria da Setti­
gnano, niewątpliwie najpiękniejszego grobowca w kościele 
Santa Croce. 

Entuzjazm Mauclalr'a nie jest tak wyłącznym, za­
chwyca się on wszystklem, co nosi na sobie wyra żnie 
piętno sztuki florenckiej, co wciela jej ideał. 
:"1) W Ideałem tym, rysem najbardziej uderzającym jest, po­
dług Mauc1air'a, dumny i czysty realizm, a raczej, jak się 
niebawiem sam poprawia, nierozeznalne stopienie realizmu 
i idealizmu, harmonijna widzialność idei, to znaczy po­
jednanie wszystkich dających się p0myśleć form sztuki 
ludzkiej. 

Stolicą sztuki, która urzeczywistniła najświetniej 
ideał powyższy, jest niewątpliwie Florencja. Wogóle to 
miasto posiadało wyjątkową zdolność do syntezy i go­
dzenia: sztuka, historja, wiara, namiętność, wszystko jest 
zjednoczone, wszędzie, zarówno w jego ciele materjal­
nem , jak i jego genjuszu, wszystkie te elementy łączą się 
ledwo dostrzegalnemi odcieniamI. 

Z tego wrażenia - powiada Mauelair - rodzi się 
w duchu wzruszonego podróżnika myśl, że Florencja jest 
istotą żywą, organizmem piękności, zawierającym wszy­
stkie sprężyny niezniszczalnej energjl. 

Niema w tem przesady, wzruszać się jednak miastem 
Liljl Czerwonej, jak istot ą żywą, potrafią ci tylko, co 
z miłością w sercu wpatrują się w jego szlachetne oblicze. 

Wielką zachętą do tego, jest książka Mauc1air'a . 1) 

WŁ. JABtONOWSKl 

"POLSKA DZISIEJSZA" 

W
ŚRÓD książek zagranicznych traktujących o Pol­

sce z zadowoleniem powitać należy pierwszy od 
chwili odbudowania państwa naszego olbrzymi 
album informacyjny o Polsce 2) który właś n ie 

ukazał się we Wiedniu, budząc powszechne zainteresowa­
nie. Ze względu "'na rozmiary i imponujący wygląd dzieła, 
zakreślonego na wielką skalę, jakoteż okoliczność, że 
wyszło ono w trzech językach, t. j. francuskim, angielskim 
i niemieckim, a więc rozejdzie się po całym świecie, nie 
można pominąć publikacji tej milczeniem. Niejedno­
krotnie już nasza propaganda zagraniczna usiłowała wpły­
wać na opinję zagranicy przy pomocy publikacyj, oświetlaj ą _ 
cych poszczególne sfęry i stosunki życia naszego , po 
raz pierwszy jednak spotykamy się z dziełem przema­
wiającem do całego świata , które informując o poszcze-

l) O ksiąice tej naleiy jeszcze pOWiedzieć, te została u nas 
nader pięknie wyd ana i doskonale przetłumaczona. 

2) La Pologne con(empora.ine, Poland oj to day Das 
heutige PoleT!. Verlag Telegraphenagentur, Genj 1927. ' 

gólnych dziedzinach życia naszego, chce dać niejako syn­
tezę naszego dorobku kulturalnego i materjalnego, pod­
I<reślając znaczenie Polski w ukształtowaniu się powo­
jen nem Europy. 

Wydawnictwo i nakładnicy "Allgemaine Telegraphe-
. nagentur, Genf" podkreślają w słowie wstępnem, że trzy­
mano się tylko faktów i cyfr, które same za siebie mówić 
powinny bez jakiegokolwiek przesądzenia sprawy lub 
wdawania się w ocenę. Jak już sam tytuł wskazuje 
"Polska Dzisiejsza" ma charakter czysto aktualny, ara· 
czej, ściślej mówiąc, zajmuje się tylko kwest jam i współ­
czesneml I w czterech częściach dzieła daje krótki szkic 
dążeń i zdobyczy narodu polskiego. 

Część pierwsza, polityczna , stojąc na gruncie poza­
partyjnym zajmuje się ustrojem państwa naszego, a więc 
konstytucją, władzami, administracją, polityką wewnętrzną 
i zagraniczną, oraz organizacją wojska. Główny nacisk 
położyła redakcja na część drugą, zajmującą się sztuką 
i kulturą polską, sądząc że Polska właśnie na tern 
polu , przez wnIesienie swych młodych i oryginal nych 
pierwiastków twórczości w obumieraj ącą kulturę starej 
Europy, okaże swą żywotność i historyczną misję łącz­
nika Wschodu z Zachodem. 

W części trzeciej poświęconej kwestjom etnicznym 
na tle geograficzno-krajoznawczym wybijaj ą si ę na pierw. 
sze miejsce: opis Tatr prof. W. Goetla i artykuł prof­
S. Udzieli o ludzie i zwyczajach polskich. 

Część czwarta ekonomiczna ma za zadanie pokazać 
położenie gospodarcze naszego kraju , a więc produkcję 
rolną, przemysł, handel, finanse. Ta część jednak dzieła , 
tak ważna dla zagranicy, wypadła może najsłabiej. Skła­
dają się na nią przeważnie artykuły o poszczególnych 
majątkach ziemskich, czy to zakładach przemysłowych 
i bankach, mają jednak charakter reklamowy i pochodząc 
przeważnie z przed dwu lat, kiedy rozpoczęto pracę 
nad dziełem , nie uwzględniają ostatniego rozwoju i po. 
stępu w tym kierunku. Poza obszernym artykułem 
konsula Neumanna o handlu polskim, brak syntezy życi a 
gospodarczego całej Polski i aktualnych kwestyj ekono­
micznych. 

Na stronę artystyczną położoną wielką wagę. "Pol­
ska DzisiejszaII, wydana w wielkim 4-to na bardzo dobrym 
kredowym papierze, prócz licznych ozdób graficznych 
i kunsztów sztuki drukarskiej, ozdobiona jest około 2000 
foto grafi j, ilustrujących najlepiej odpowiednie d ziały życia 
naszego. Zwłaszcza dział krajoznawczy imponuje bo­
gactwem naszych zabytków architektonicznych i przepy­
chem krajobrazu polskiego. 

Dzieło to może oddać nam także polityczne usługi 
w opinji zachodniej, gdyż podkreśla silnie rdzenną pol­
skość naszych kresów wschodnich I zachodnich i nasze 
praw6 do nich , wobec zakusów sąsiadów , przenosząc do 
nich kolebkę rozwoju życia polskiego. 

B. ZUKOTYŃSKA 

ZE ŚWIATA LITERACKIEGO 
Bawi w Warsza,,:,ie słynny poeta rosyjski K o n s t a n t y 

B a ~ m o n t: Zasłynął J~t przed 35 laty swemi pierwszemi zbio­
ra":1 1 poezYJ., Jest to .Itry.k, szeroko o?sł~niający się na piękno 
ś~lat.a, ~a które re~guJe nIesłychaną bUJnoscią słowa. A to słowo 
mle~l . SI ę wsz~s~k!emi barwal!1i poe~yck.ie":1i, dostępn emi wyo­
brazm malarsk!eJ I ":1uzyczn 1. Wrail1wosć Jego na działanie rze­
czy now~ch me znajdUje sobie równej wśród liryków polskich 
ktorych SIłą są tęsknoty. ' 

Balmont v:ygłosił. W Warszawie bardzo interesujący od­
czyt o .Kasprowlcz.u , ktorego dzieła zna i przekłada. Mówi o nim 
~ en.tuzJazmem, wIdząc. w nim twórcę światowej pojemności 
I naJwyiszy wyraz genIUSZU poetyckiego Polski, rówlly wiesz­
czom r~mant~cz~ym. Od czasu Puszkina, który zł01.ył hołd 
MickieWICZOWI, pIerwszy to bodaj wypadek duchowego między 
poetami_tych dwóch narodów pobratymstwa. W sto lelt. 
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Z RUCHU WYDAWNICZEGO 

Druga część ostatniego rocznika "P a m i ę t n i !{ a L i t e-
r a c k i e g o· ma treść boga tą i ciek::!wą. W dziale przyczyn­
ków szersze za interesowanie obudzić mog =! zwłaszcza rozprawki: _ 
Bo rowego .Z historji równouprawnienia 2ydów w powieści pol­
ski ej·, .. B liilh a o stosunku Mickiewicza do ruchu literackiego 
VI ROSJI, Pollaka o Trentowskim (ciekawe szczegóły o cenzurze 
pruskiej) i Hahna o genezie .. Karpackich Górali". Prawdziwie filo­
logiczną sumiennością celują jak zawsze • Polonolatina" Gan­
szyńca, które ze względu na swój charakter byłyby może odpo­
wiedniejsze do "Eosa" lub świeżo pozostałego .. Kwartalnika 
klasycznego". Jak Piła t w credo, dostała si ę do tego d z i ału nie­
wiado.mym sposobem "notatka tymczasowa" H. Ułaszyna "Wpływy 
Słowa o pułku Igora w poezj i polskiej" ; rzecz ta niechlujna 

strony Petlury przez A. Liwyćklego, opatrzone są komentarzem 
Szełuchyn a. Komentarz ten napisany jest z goryczą i irytacją, 
z zawziętą do Polski niechęcią. 

LITERATURA ZAGRANICĄ 

w stylu i treści, nie ma najm niejszej wartości naukowej, gdyż 
tak ie "odkrycia", jak to, że Zaleski wspomina często o Bojanie. 
lub że Siemieński przejął parę szczegółów i zwrotów ze "Słowa" 
do swego poematu "Trąby w Dnieprze" są od dawna znane nawet 
ze szkolnych podręczników, w których można było ponadto na­
potkać I inne utwory Siemieńskiego, n a p omykające np. o Bojanie; 
że takie szczegóły spotkać można u Mickiewicza ("SłowiCZKU mój"), 
u Słowackiego (choćby "Król-Duch") lub w młodocianych utwo­
rach Kasprowicza i t. d. i t. d., o tern nic nie wie p. U., który 
za to rozwiódł się nad "Świetozarem" Tuwina, stanowiącym pointę 
całego artykułu. Obfity jes t dział materjałów, POc.ząwszy od prze­
kładu OWidjusza, dokonana przez Ku szelowczyka (książka zacho­
wana w jednym egzemplarzu! ), a skończywszy na rękopisach BoI. 
Prusa "O kompozycji"; naj ciekawsze są tu pozatern listy Norwida 
do Z. Krasińskiego (opubl. przez J. Ujejskiega) i fragmenty nie­
znany ch tragedyj M. Romanowsk iego (wyd . przez B. Gubryno­
wicza). W dziale recenzyj najdłuższa i nagruntowniejsza wyszła 
z pod pióra M. Kridla. a dotyczy zbiorowego wydania pisma 
J. Słowackiego. 

(1. B.) 
* 

Ponownego opracowania ludowych baśni i klechd pod jął 
się niedawno C z. K ę d z i e r s k i; wyszły one w dwóch zbiorkach, 
zatytułowanych (od najbardzi ej charakterystvcznyc~ opowiastek) 
"Czarnoksiężnik Twardowski " i " Mys ia wi eża" . Zródłem, sk ąd 
wzięto przeważną część opowiadań, są "Bajki, klechdy i baśni e" 
K. Wł. Wójcickiego oraz " Nasze warownie i grody" W. Szalay; 
ze względu na przeznaczenie dla młodszej dziatwy treś ć trzeba 
było nieraz nieco uprościć, z czego wywiązał się Kędzierski 
dosk onale. "Wydawnictwo Polskie" nareszcie zrozumiało potrzebę 
wprowadzenie bajek rodzimych, gdy dawniej zadowalało się tłu­
maczeniami, a często i drukiem zagranicznym; oka lało się, że 
polska oficyna Wł. Anczyca potrafi drukować i wykonywać ilustracje 
nie gorzej, o ile nie lepiej, niż firmy niemieckie. Warto zalecić 
wydawcom, by nadal doceniając wartość rod zimej baśni i rod zi­
mej sztuki, wznowili wydanie prześl i cznych "Bajek" J. I. Krasze­
wskiego z ilustracjami Andriollego. 

• 
A r t u r Gór s k i wydał u św . Wojciecha dramat p . t. .Śluby·. 

Tło dramatu - walka o wolność narodową prowadzona z cara­
tem. Wiele ciekawych postaci, indywidualności niezwykłych, 
głęboko analizujących czyny i id eały . 

U SŁOWIAN 
O współczesnej prozIe rosyjskiej ciekawe dzieło p. t. 

~Pisat;eli. AwtobioKrafiji i portrielY sowriemiennych russkich 
prozaikow. Pod riedakcijej Wł. Lidina" wyszło z końcem ub. r. 
w Moskwie w zbiorze "Sowriemiennyje problemy", wyd. N. A. 
Stolar. Gruby. 326-stronnicowy tom obejmuje 64 autobiograf je. 
prozaików wyłącz nie w Rosji mieszkający ch . Do każdej auto bio­
grafji dołączony jest wykaz bibljograficzn y. Całość dzieła jest 
cennym przyczynkiem do poznania obecnej literackiej psychiki 
rosyjskiej, szkoda tylko, że poszczególne rozdziały pisane są 
bez jakiegokolwiek planu ogólnego, co t eż wpływa na pewną 
chaotyczność materjału. 

* 
Literatury czeska i słowack a otrzymały nowe cenne po-

glądowe opracowanie. Wyszedł .• Katechismus dejin ceske litera­
tury", opracowali P. Vasa i A. Gregor (Brno A, Pisa 1927, 
str. 843, 33). Jest to już drugie wydan ie tego dzieła (pierwszp. 
wyszło 1910). Opracowanie materj ału, sięgające po koniec r. 1926 
jest jasne j zwięzłe , posiada znaczną wartość i w poszczególnych 
charakterystykach pisarzy, przynosi obok cytatów z dzieł i portrety. 
Literatura słowacka jest opracowana obszernie i starannie. 

* 
Do polityki Piłsudskiego w roku 1920 odn osi się ciekaw~ 

studjum praskiego Ukraińca S. S z e ł u c h y n a pt. ., Warszawsky! 
dohowir mU Polakamy S. Petluroju 21 kwitnia 1920" (Praha 
Nowa Ukrajina" 1926, str. 40). Teksty obu tajnych umów (poli­

trcznej i wojskowej), podpi~anych wtedy przez J. Dąbskie9;o i ze 

Popularny powieściopisarz i feljotonista Jer o m e K. J e­
r o m e ogło~ił swe wspomnienia p. n. "My life and limes". 
Autobiog raf je stanowią w Anglji dużą pozycję produkcji wydaw­
niczej - każda niemal wielkość polityki, literatury, sztuki czy ... 
sportu uważa za swój obowiązek opowiedzieć "urbi et orbi" 
koleje, dole i triumfy swego tycia. Okazuje się jednak, że pa­
miętniki autora "Three men in a bummel" nie są ani w części 
tak ciekawe, jak jego dowcipne powieści. Rodzina pisarza s~raclła 
majątek i Jerorne był zmuszony pędzić przez długi czas .,a Jungle 
existence" jak to sam nazywa z humorem. Kolejno kosztował 
zawodu nauczyciela, urzędnika, aktora, dramaturga, literata i wy­
dawcy. Jego powieść "Trzej panowie w łodzi" zdobyła ~obie serce 
nakładcy, który jednak wykreślił bezlitośnie wszystkIe poważ­
niejsze ustępy i prz erobił utwór na rzecz humorystyczną. Jak 
bowiem wyznaje sam Jerome K. Jerorne miał o~ zamiar .dać 
w "Trzej panowie w łod z i" jakby żywą historję TamIZy. Powle~ć 
w zmienionej formie zyskała znaczny sukces i pozYCJa Jerome a 
ustaliła się odrazu. Dodać należy, że Jerome wracał w późniejszej 
twórczości do tematów ba.rdzi ej serjo n. p. w powie ści .All·ways 
/ead to Calvary". "My life and limes" wyglądają w sumie na 
płód obliczony na dochód i najwidoczniej "puszczony". Nieliczne 
ustępy przy pominają cięte pióro prawdziwego Jerome K. Jerome'a. 

* 
P. J e a n A u b r y, który pozostawał w bardzo blizkich sto­

sunkach z Conradem i przetłómaczył szereg jego dzieł na język 
francuski, wyda niedługo ostatni utwór wielkiego pisarza, majęcy 
nosić tytuł "Le Frire de la cóte". P. Aubry napisał obecnie bardzo 
ciekawą książkę , a mianowicie .~ycie Conrada," która niebawem 
ukaże się w języku angielskim, a z począlkiem przyszłego roku 
we francuskim i równocześnie polskim. Pozatern zaś autor ten, 
znający doskonale stosunki angielskie, przygotowuje studJum p. t. 
"Paul Verlaine et l'Angleterre", oraz "La Musique et ses amis" 
t. j. szereg szkiców, pomiędzy któremi jeden będzie poświęcony 
wpływowi, jaki wywarł Szopen na Delacroix. P. Aubry pracuje 
też nad powieścią "Les Nuits provinciales," która zawierać będzie 
osobiste wspomnienia I przeżycia. 

* 
P a u l M o ran d. który bawi obecnie w Meksyku, publikuje 

u HacheUe małą broszurą p. t. "Le Voyage". W tej samej ko­
lekcji wyszły jut poprzednio .MiłoŚć«, .Sport- oraz .Prowincja". 
Nikt oczywiście lepiej od autora .. Hien que la Terre· nie mógł 
o pisać • Podróży". Broszura ta, zawierająca szereg rad ironicznych 
i filozoficznych napisana jest w sposób Morand'owi właściwy, 
pełna niezrównanych porowań I oddaje szalony rytm epoki, w któ­
rej obecnie żyjemy, a który Paul Morand ze znaną sobie prze­
nikliwością nazywa .le seul vice nouveau." 

* 
P. G a s t o n R a g e o t jest również świetnym obserwatorem 

współczesnej genp.racji. Poświęca on tet jej bardzo interesującą 
ksią7kę, którą zatytułował dowcipnie .Sens Unique-Circulation 
des ldies· (Plon EdiL). Filozof ja jednak tego autora nie jest 
wesołą, według niego młoda generacja nie posiada ani serca, ani 
rozumu; brak jej logiki i zdrowego rozsądku. Sarkastyczny pe­
symizm p. Rageot dochodzi do wniosku, że nie mamy obecnie 
duszy indywidualnej, ale jest ona fabrykowllOą serjami, dlatego 
też reagujemy w .,jednym tylko kierunku," żyjąc wyłącznie na 
zewnątrz, a zaniedbując kompie lnie życie wewnętrzne. Jeteli 
autor "Sens Unique" jest w swych sądach surowym dla młodzieży, 
to Jednak krytyka jego rozciąga się i na współczesnych rodziców. 
Społeczeństwo obecnie jest automatem, - pisze on - a dusza 
jego kodakiem. KaMy ustęp tej książki zawiera b3fdzo ciekawe 
sp0strzeienia i jest ona ze wszech miar godna przeczytania, po­
budza bowiem do refleksji i głębszego zastanowienia. 

* 
P. J u l i e n G r e e n jest pochodzenia amerykańskiego. ale 

wychowany we FrancjI. Młodv ten autor dał się poznać zeszłe­
go roku publikując "Mont-Cinere." Wydaje on obecnie, również 
u Piona nową książkę p. t. " Adrienne Mesurat". Jest to historja 
młodej i pięknej dziewczyny, tyjącej pomiędzy starym, zdziecin­
niałym ojcem a chorą siostrą. Adrienne Me~urat prowadzi sza­
rą, monotonną egzystencję. Ale przyj dzie chwila , w której po­
trzeba miłości przejawi się w niej tak silnie, że wszystko dookoła 
siebie zdruzgoce, stając się monstrualną zorodniarką. W chwili 
jednak, w której spostrzeże się, it człowiek, którego kochała, 
był dallkim od jej marzeń, postrada zmysły. Młody autor 
posiada talent prawdziwego powieściopisarza. 

• 
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TEATR 

" 
FARYS" ST. MIŁASZEWSKIEGO 

W 
TEATRZE Narodowym w Warszawie niezwykłem 
powodzeniem cieszy się obecnie poemat drama­
tyczny Stanisława Miłaszewskiego "Farys". P~­
bliczność polska z wdzięcznością wita na sceme 

skrzydlate słowo poetyckie, znużona najwidoczniej prz~­
ziemnością prozy współczesnej. Już raz dokazał tego ~t­
szewski przekładem "Don Juana" Zorilli, który m~ał 
przeszło sto przedstawień w jednym ciągu. "Farys" obIe­
cuje teatrowi to samo. 

Komedja romantyczna" Miłaszewskiego snuje 
w siedmiu obrazach nową wersję legendy o Wacławie 
Rzewuskim któremu Słowacki poświęcił dumę, a Mic­
kiewicz "k~sydę". Żeby wejść in medias fes dumy Mi­
łaszewskiego, powiem, co było w obrazie ostatnim. 

Był rok 1830. Hr. Wacław jest u siebie na wsi­
pewno gdzieś nad Zbruczem. Gotuje się .do wyprawy 
partyzanckiej. "Goniec 'l. Warszawy przylecIał-zawołał: 

' kraj ożył!" Był właśnie "dzień Pańskich narodzi~" .-, 
że posłużę się wyrazami · Słowackiego. "Z przyj8ctOł 
swych kołem połamał opłatek i spożył". Słyszy, jak 
w przyległej komnacie przyjaciele, którzy za chwilę na 
koń siądą, śpiewają kolendy. Sam przed kominkiem, 
zanurzywszy głowę w dłonie, trwa w rozmyślaniach. 
Skupia duszę na czyn oflany. My wiemy, że Wacław 
Rzewuski w wyprawie tej zginął pod Daszowem, więc 
wzrusza nas jego skupienie, może niewolne od prze­
czuć. Zamyka się żywot dotychczasowy - staje mu 
w oczach przeszłość. 

"Był kiedyś Farysem"!... Sześć pierwszych o dsłon­
to właśnie ta przeszłość, którą nam Miłaszewski z góry 
pokazał, abyśmy rozumieli dramatyc:lność tej ostatniej 
fali życia. 

Postać Wacława Rzewuskiego była legendową dla 
naszych poetów romantycznych. Ich orjentalizm był lite. 
racki i tylko imaginacyjny. Słowacki zdobył się copra­
wda z wielkim wysiłkiem na podróż orjentalną, ale była 
to pedanterja . Był już przedtem orjentalistą w dosta­
tecznym na potrzeby poetyckie stopniu (Szanfary, Arab). 
Podróżował lord Byron, Mickiewicz dotarł do Krymu. 
Wszyscy wielcy poeci łaknęli motywów -orjentalnych 
w duchu Byrońa i Moore'a. Rzewuskiemu, który był poetą 
w duszy, stepowcem, człowiekiem przytem zamożnym, 
łatwiej było romantyzm orjentalny robić, niż pisać. Trzy 
lata (1817 - 1820) spędził w Syrji, gdzie "życie niósł 
własne w skrzydlatym oszczepie". "Pod palmą spoczy-

• wał, pod ciemnym cyprysem - odwiedzał proroka gro­
bowce" . 

Młodzieniec miał tam miłosne przygody. Słowacki 
opowiada, że Farys, uchodząc z haremu, dostał od ko­
chanki sztylet; tym sztyletem właśnie zamordował go 
zbrodniarz w r. 1831. Kochanka zaś z żalu - według 
Słowackiego - utopiła się w sadzawce. Została nad 
wodą "biała zasłona ", którą twarz kwefiła. 

Miłaszewski podjął "białą zasłonę" Słowackiego 
i odtworzył z niej w czterech obrazach bardzo kunsztow­
ny dramat, który mógłby stanowić samodzielną ćałość. 
Autor jednak chciał rozwiązać zagadnienie Farysa nie na 
gruncie orjentalnym, lecz tam, gdzie się orro zrodziło,­
w sercu społeczeństwa polskiego. Wsunął więc w spo­
sób orjentalny jedną bajkę w drugą. 

Dzieje ducha układają się w pewne formy, a te 
dziedziczone w legendzie czas zasuwa jak bajki arabskie 
jedną w drugą. Rzewuski był już dla siebie legendą w ów 
dzień wigilijny. Dla Miłaszewskiego nie on jest przed­
miotem bezpośrednim, lecz epoka romantyzmu, która 
W RZfłwuskim czegoś szukała. Ola historji literatury ju1 

czwartą szufladą legendy będzie Miłaszewski - c~ego 
on znowu szukał w legendzie romantyzmu? BędzIe to 
zagadnienie literackie naszej epoki. . . ., 

W dumie Miłaszewskiego o FarySIe umyślnIe UWI­
doczniony jest pryzmat literacki ówczesnej ep?ki. P?e!a 
brał Farysa nie gołą ręką, lecz przez pogląd epoki; właścIwIe 
przedstawił nam po mistrzowsku dramat samego roman­
tyzmu. . 

Orjentalizm był tylko zewnętrzną przygodą tamtej 
poezji. Była coprawda wtedy modna pustynia z ładnym 
koniem i Giaurem, ale moment psychologiczny był wieczny. 
Poeci, żeby go schwytać . we wzruszeniu estetycznem, 
a więc zmysłowo, wędrowali w różne strony, aby tylko 
uciec od świata i zaznać choć na chwilę egzaltowanego 
wzruszenia, że się jest centrem świata. Wędrowali tet 
po morzach, a Malczewski wdarł się na szczyt Mont Blanc. 
Takie uciekanie od świata i wogóle od rzeczywistości we 
wszystkich epokach było potrzebą poetów, ale w okresie 
gwałtownego przesunięcia się ducha na subjektywizm 
uczuciowy, jak to było w romantyzmie, potrzeba te wy­
jaskra wiła się przez samą reakcję do poprzedniego rygoru 
przedmiotowości, wymizdrzonej sentymentem. 

W romantyzmie odsłonił się drugi biegun duszy ludz­
kiej, przeciwstawiony powszedniemu, który się wydaw~ł 
niepoetycki, a mianowicie temu założonemu społeczme 
w przymusie życia: z l u d ź m i, d l a l u d z i i P r z e z 
l u d z i. Drugi biegun stał w słońcu, puszczony w prze­
stworze bez granic; tam człowiek: s a m, d l a s i e b i e 
i p r z e z s i e b i e. Potrzebna było poecie świadomość 
uczuciowa, że jest czemś bezwzględnie, oko w oko z nie­
skończonością. Potrzebna mu była odpowiednia deko­
racja, jak step, pustynia, morze lub szczyt góry - nie­
objęty horyzont ze słońcem w zenicie, aby doznać uczucia, 
że się jest z Bogiem (albo przeciwko niemu) sam na sam, 
i poczucia siły, która ze wszystkiem zmierzyć się może. 
Stąd zamiłowanie w przygodach. 

Literaci musieli zadawalać się samą ideą takich 
stanów w papierowej symbolice, władała jednak wszyst­
kimi żądza realizowania takiego stanu. Marzył się Fa­
rys Mickiewiczowi, spoglądający z pychą ku gwiazdom: 

I wszystkie gwiazdy oczyma złotem~ - ­
Wszystkie poglądały ku mnIe, 
Bo oprócz mnie n i e b y ł o n i k o g o n a z i e m i. 

Romantyzm chciał przezwyciężyć prawo życia i tu 
był jego ' dramat nie tylk.o religijny, któremu kres położył 
ks. Piotr w III części Dziadów, lecz dramat moralny 
z bluźnierstwa przeciwko życiu wogóle, a w szczególności 
narodowemu. Ten moment psychologiczny romantyzmu 
ujął w formą dramatyczną Miłaszewski. Legł on W os­
nowę dzieła, - na wątek zaś barwny autor wziął przy­
gody Farysa. Na poetyckość tamtych koncepcyj nałożył 
własną, pomimo stylizowania romantycznego - orygi­
nalną. Wzruszył go widok ówczesnego porywu ducha 
poetyckiego, jakby go przeżył osobiście. 

Farys doświadczył, że są granice-i to rychłe-bez­
względnej wolności i niezmożoności. Człowiek zwalczy 
huragan na pustyni, sępa, każdego wroga, ale serce własne 
schwyta go wreszcie na arkan. A drugie spostrzęzenie, 
te wszystko, co się zrobi dla siebie z żądzy osobistego 
szczęścia lub z pychy, tchnie pustką. 

Najpięknie~szy~ obr;tzem "Farysa" jest czwarty, gdzie 
porywom indywldualtzmu uczuciowego przeciwstawia się 
mądrość życia. Arab starej kultury, książe Dżelaeddin, 
ni~pomny ciosu, którego sam doznał od przyjaciela, ra­
tUJe go od bankructwa moralnego złotem mądrości: 

- Między mnogiemi twemi zwycięstwami niech nie 
zabraknie zwycięstwa nad twą własną pychą. Tę garść 
prochu, którą jesteś, zwrÓĆ ziemi ojczystej. Połóż kres 
młodzieńczemu upojeniu własną osobą. Poznasz, stra-
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ciwszy zuchwałą but«; młodości, że kto siebie samego 
da, - nie da zamało ojczyźnie. 

Farysa nawiedza łaska odrodzenia. Kiedy kochanka 
usiłuje go zatrzymać przy sobie, obiecując, że szczęściem 
troskę zagłuszy i że wiecznie żyć będą jako dzieci słońca, 
nie świata, lecz słońca, wtedy, Farys, chwytając ów mo­
tyw słońca, wygłasza przepiękną elegję na temat ruin, 
które ich otaczają. 

- Cóż zostało z owego Thadmoru, który z woli 
Salomona dźwignął się był z pustki ku słońcu? Pustka 
go zwyciężyła i dziś piasek pustyni w nim mieszka, jak 
w szkieletach karawany, które widział Farys Mickiewicza. 
Marność nad marnościami! 

Farys Miłaszewskiego wraca do kraju z duszą po­
suniętą przez doświadczenia na nowy szczebel kultury, 
z duszą, z której się rodzą wielkie cywilizacje. Dusza 
ta ma już słońce od wnętrza, ni~ zna pustki i marności 
wysiłku, żądna jest dzieł nieosobistych z osobistej ofiary, 
dzieł człowieka wiecznego. 

Po tych uwagach należałoby zacząć dopiero właściwą 
ocenę dzieła Miłaszewskiego ze stanowiska teatralnego. 
Czy dobrze zbudowana? Jeżeli źle, to czy dobrze Jest, 
że robi wrażenie i podoba się publiczności? O tern już 
wiele pisano, z zastrzeżeniami. Między innemi dowodzono, 
że akt ostatni, najważniejszy mojem zdaniem, jest zgoła 
niepotrzebny. Oczywiście każdy z piszących miałby 
większą przyjemność, gdyby sztukę sam napisał, a zrobiłuy 
to pewno inaczej. Ale takie stanowisko wydaje mi się 
zbyt teoretycznem wobec faktu, że utwór porywa słuchaczy 
i cel osiąga środkami wysokiej wartości artystycznej. Na 
pierwsze miejsce dobywa się urok słowa poetyckiego, go­
rąco zabarwionego uczuciem. 

Miłaszewski ma dar wypowiadania dzisiejszych myśli 
słowem wynalezionem przez romantykę. Jeżeli w dorobku 
dziejowym sztuki nic nie ma ginąć, to przedewszystkiem 
ocaleć powinien dar świeżości słowa; jeżeli czego nie 
mamy się w romantyzmie wstydzić, to odkrycia, które on 
uczynił, że nie trzeba się wstydzić uczucia. 

Sztuka ostatnich lat dzisiątków wyziębiła teatry. 
Pl zemyślne w dowcipie, ale chłodno obliczone na cieka­
wość rzemiosło teatralne, wzgardziło sposobami działania 
na uczucie. Stało s i ę to w znacznej mierze wskutek za­
patrzenia na sztukę francuską, która jest zawsze intelektua­
listyczna. Szukano dla rozgrzewki środków raczej fizycz­
nych w celu budzenia wrażeń sel<sualnych, lub środków 
kabaretowych dla budzenia wesołości. Ale wzruszenia 
tego rodzaju są przelotne. Jedynie wielkie uczucia po­
ruszają do głębi i całkowicie system psychiczny. Przez 
nie, gdy się ma coś do powiedzenia, można publicznością 
zawładnąć i zdobyć jej wdzięczność. Romantyzm się prze­
starzał nie dla tego, że operował uczuciem, lecz że chciał 
nim zastąpić światło rozumu. 

Miłaszewski zrozumiał, że synteza, która się teraz 
dokonywa w życiu umysłowem, wysoko stawia uczucie, jako 
żywioł twórczy; zrozumiał, że im pewniejsza kultura 
umysłowa, tern bardziej będzie opanowane słowo w treści 
myślowej, choćby nagrzane było uczuciem. 

Bujność życia uczuciowego jest największym skar­
bem artysty i uwydatnia się sarna w barwie zawsze świe­
żego słowa. Tuszowanie pierwiastka uczuciowego dla 
celów t. zw. dyskrecji artystycznej z maniery przeszło 
niepoznacznie w cyniczne traktowanie uczuć. Kończy się 
się w sztuce zbrodnią przeciwko duchowi. Miłaszewski, 
walcząc z tą jednostronnością maniery, znajduje w swo­
jej wytwornej kulturze artystycznej sposób zapobiegania 
koturnom. Dramat jego porywa słuchaczy bezpośredniością 
duchowego obcowania z widzem. MBaszewski powraca 
do całego w słuchaczu człowieka. Sekretem kultury jego 
talentu jest to, te robi to z korzyścią dla sztuki i dla pu­
bliczności. 

Tak pojęty artyzm dźwignąć mógłby scenę na przy­
należne słowu poetyckiemu stanowisko. Ale takie próby, 
jak wystawienie Don Juana, Króla Edypa i Farysa pou­
czają, że do tego potrzebne jest szkolenie na nowo akto· 
rów. Wszystko zmordernizowani artyści wyrazić umieją 
prócz wielkich uczuć. Jeden Węgrzyn wyznacza poziom, 
na którym takie rzeczy, jak "Farys" I powinny był grane. 
Nabrzmiałe uczuciem słowo poety traci w ustach wielu 
aktorów barwę muzyczną. Sprzymierzeńcem autora bez 
zastrzeżeń stał się p. Drabik ze swemi dekoracjami, 
budzącemi zachwyt poetycką nastrojowością. Coby 
się z tą sztuką stało, gdyby się do niej wziął kabotynizm 
futurystyczny, który przyśpieszał śmierć teatru swoją 

antyuczuciową postawą w dekoracjachi 
Zdrowe instynkty polskiej publiczności szczęśliwie 

odparły ten najazd barbarzyństwa. Powodzenie .. Farysa" 
świadczy, że te instynkty idą dalej już ofensywnie i wy­
walczą w sztuce miejsce dla człowieka, który w Polsce 
chce żyć i tworzyć całą pełnią duszy. 

z. w. 

ADRJANNA LECOUVREUR 

W 
TEATRZE Polskim wystawiono w Wielką Środę 
"Adrjannę Lecouvreur", sześcioaktowy melodra­
mat Scribe'a i Legouve'go w przekładzie Tadeusza 
Boya - Żeleńskiego, w inscenizacji Karola Bo­

rowskiego, w dekoracjach Frycza. 
Przekład, reżyserja, dekoracje, nadewszystko zaś 

wspaniała gra pani Przybyłko-Potockiej odtwarzającej 
rolę tytułową, sprawiły - żeśmy wysłuchali tej przesta­
rzałej osiemdziesięcioletniej, mocno myszką trącącej sztuki 
nie tylko bez znudzenia, ale z zainteresowaniem. 

Adrjanna Lecouvreur urodziła się w Paryżu w f. 

1690. Była córką rzemieślnika. Od dzieciństwa zdra­
dzała talent aktorski. Z wielkiem powodzeniem wy­
stępowała w widowiskach amatorskich, następnie trupach 
wędrownych. Zwróciwszy na siebie uwagę możnych 
protektorów, dostała się wreszcie do Komedji Francuskiej. 
Zdobyła majątek i sławę. Słyn ęła zarówno z talentu, 
jak i temperamentu. Miała licznyc.h wielbicieli i ko~ 
chanków. Jednym z tych ostatnich był Herman Maurycy 
hrabia de Saxe syn naturalny króla polskiego i elektora 
saskiego Augusta Drugiego Mocnego, jeden z najznako­
mitszych generałów francuskich wieku osiemnastego i słynny 
pogromca niewieścich serc. Po śmierci ostatniego z dzie~ 
dzicznych księżąt Kurlandji w r. 1726 - postanowił on 
opanować to księstwo przy pomocy zaciężnych puł­
ków francuskich. Na prowadzenie wojny potrzebował 
pieniędzy. Aby mu ich dostarczyć Adrjanna zastawiła 
swoje klejnoty za sumę 40 tysięcy franków. Ofiara ta 
nie przydała się na nic, albowiem wyprawa Maurycego 
zrobiła fiasko. Maurycy - jak nas poucza historja - nie 
był jedynym kocąankiem Adrjanny. Adrjanna z drugiej 
strony nie była wyłączną miłością Maurycego. Jedną z naj­
słynniejszych jego wielbicielek była Franciszka Lotaryń­
ska, księżna de Bouillon, która według legendy po jednem 
z przedstawień Fedry miała Adrjannie posłać na znak 
hołdu bukiet zatrutych kwiatów. Jest rzeczą pewną 
w każdym razie, że Adrjanna została otruta. 

Scribe znakomity majster sceniczny zmajstrował do 
spółki z Legouve'm na tle tej historycznej anegdoty bardzo 
efektowną na swoje czasy sztukę, wsławioną kreacjami 
Sary Bernhard i Modrzejewskiej. Sztuka to, dzięki szere­
gowi świetnych aktorek, które ją odtwarzały, starzała się 
bardzo powoli i do dzisit!j dnia figuruje w progra­
mach szkół dramatyc}nych, ponieważ daje odtwórczyni 
roli tytułowej rozległe pole do popisu. Nie ma w niej 
wprawdzie ani poezji, ani pogłębieniu psychologicznego. 
Walory te zastępione zOlitały przez Scribe'a Jimn~ kom-
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binacją efektów scenicznych i pustą, przesadnie patetyczną 
retoryką. Wszystkie postacie są albo wyidealizowane 
albo też "uczernione" do absurdu. Pomimo to jednak 
dzięki szeregowi dowcipnie skonstruowanych "scenes 
a faire" daje się jeszcze słuchać z przyjemnością, pod 
warunkiem wszakże sine qua non, że się ją gra po 
mistrzowsku. 

Warunek ten w Teatrze Polskim został spełniony. 
Pani Przybyłko Potocka największa, obok Ireny Solskiej, 
ze spółczesnych polskich aktorek potrafiła wprawić chłodną 
publiczność premjerową w szczery entuzjazm. Oklaski­
wano ją z takim zapałem, że artystka dziękowała za 
owację ze łzami w oczach. Hrabię Maurycego grał bardzo 
dobrze p. Boelke. Doskonale również odtworzyli swoje 
role p. Stanisławski (Michonnet - inspicjent Komedji 
Francuskiej) i pani Sulima - (księżna de Bouillon). 

Z. 

NOWE KSIĄŻKI 
T a d e u ~ z Z i e l i ń s k i Hellenizm a judaizm. Cz. l Warsz. 

]927. J. Mortkowicz. Str. 302. 
E d w ar d R o s s e t. Oblicze polityczne ludności m. Łodzi 

w świetle statystyki wyborczej. Łódź 1927. 
C o l v i n i B a g 1 e y . Postępowanie człowieka. Kurs wst ę p­

ny psychologji dla nauczy cieli. Przekład Izy Moszcz eńs kiej. 
(Warsz. J927) Gebethner i Wolff. Str. 216. 

Jer z y O s t r o w s k i. 'Zywa szkoia. (Warsz. 1927) Geb. 
i Wolff. Str. 268. 

A d a m S m i t h. Badania nad naturą i przyczynami bo­
gactwa narodów. Tom I. Geb. i W. Str. 274. 

N o t a s p r a w y W i 1 n a. Chicago. Grudzień 1926. Str. 14. 
E waS z e l b u r g. Polne grusze. Powieść. Lwów 1927 

B. Połoniecki. 
M i e c z y s ł a w S m o l a r s k i. Z wIelkiego miasta. Poezje. 

(Warsz. 1927). Gebethner i Wolff. 
T o m a s z S t r z e m b o s z. Furia divina. Sen o narodzi­

nach Bóstwa. Warsz. 1927. Dom Ksiątki Polskiej. 
Kar o l S t o j a n o w s k i. Rasowe podstawy eugeniki. Po. 

znań 1927. tx1. Arct. Str. 77. 
J u l j u s z Z e ye r. Andrzej Czerniszew. Powieść Bib i. 

dzieł wyb. 
M a g n u s H i r s c c f e l d. Seksualizm a kryminalistyka. 
L e o B e l m o n t Markiza de Pompadour Powieść. 
G e r h a r d H a u p t m a n n Kacerz Soany. Powieś('e 
G u s t a w M e y r i n k. U progów z aś wiata - Cztery po­

w~tsze ksiątkl wydanie nakładem Instytutu wydawniczego ,,~e­
_ nalssance" w Warszawi e.(!) 

Księgarnia św. Wojciecha w Poznaniu wydała obecnie: 
J a n C i e m n i e w s k i ks. dr. Poznania ksz tałcenie chara-

kteru. Wyd. drugie. 2 tomy str. 245 i 318. . 
E m i l Z e g a d ł o w i c z. Godzina r rzed jutrznią. Zywot 

Mikołaja Srebrempisanego . Str. 376. 
M a r j a C z e s k a - M ą c z y ń ska. Opowieści Chrystuso­

we. Dziecię i mistrz. Wyd. I1. 
S. W o ł koń s k i. Słowo wyraziste. Zarys badania -mowy 

w tyciu i na scenie. P rze L M. Szpakiewicz. Str. 240, 
A r t u r Gór s k i. "luby. Dramat. 
C e c y 1 j a P l a t e r-Z y b e r k 6 w n a. Kobieta ogniskiem 

w rodzinie. Wyd. !II. Str. 419. 
Z u z a n n a R a b ska. Italja I wiosna. Str. 182. 
S t a n i s ł a w J a c h o w i r z. Wiersze i bajki. Zebrała Stef. 

Posadzowa. Bib!. wych. przedszk. zesz. 7 i 8. 
J a c e k W o r o n i e c k i O. Gawęda o gawędzeniu. Bibl. 

harcerska nr. 1. 
W i t o l d H u l e w i c z. Przybłęda Boży . Beethoven: czyn 

i człowiek. Str. 387. 
J u L Ve r n e. Ojczyzna rozbitków. Powieść fantastyczna 

z 8 Hustr. Przykład K. Bobrowskiej. Str. 468. 
J a n S t a s z k i e w i c z. Było to pod Smoleńskiem. Powieść 

historyczna z r. 1812. Z 8 ilu str. Sawiczewskiego. Wyd. 11. 
W serji tanich powieści wyszły u św. Wojciecha: 
Ign. N i kor o w i c z a. Pożar ziemi; Wł. Perzyńskiego Pan­

n~ ze. sn.u; !. B i r ~ ,e n m a jer a Opowiadania; Br. W ł o d k ó w n y 
CIerpienIe I radosc; A. D o m a ń s k i e j Królewska niedola; KI. 
J u n o s z y Abram Pinkt i Mateusz Sikora; KI. J u n u s z Y Adju­
tant pana Macieja. 

S t a n i s ł a w G r a b s k i. Kryzys myśli państwowej. Lwów 
1927. B. PołonieckI. Str. 175 

Tadeusz Michał Nittman. W Cleniu palm i minale­
tów (MŚarokko). Wrażenia z podróty. Z 35 Hustr. Poznań 1927. 
KSię". w. Wojciecha. Str. m. 

NA MARGINESIE 

Staruszek • Czas' przechodzi powtórnie młodość. Tak roz­
miłował się w masońskiej ideologji internacjonalizmu, jak to nie­
gdyś się zdarzało uczniakom, którzy ły knęli Kautsky'ego. Para­
frazując autora francusk iego, który w obrazku codziennego życia 
wykazał, te wszystko, co jest w, użyciu powszedniem, pochodzi 
w całości lub czc:ś ciowo .z zagranicy·, przedstawia z ironją ciężkie 
położeni e nacjonalisty polskiego, .oboźnego" Sikory, który musi 
stwierdzić to samo. Chcąc niechcąc jest jednak internacjonalistą! 
Wiele trudu literackiego ten dowcip kosztował, ale śmieje się 
z niego tylko reda kcja .Czasu". Chodzi nie o towary, lecz czy 
p. Sikora ma duszę polską: polską uczuciowość, dątenia, cele, 
ambicję, honor. Gorsza jest owa "interdependencja" duchowa, 
która z Polski samej robi towar dla obcych, a z ludzi - rabów, 
wysługuj acych się obcym cywilizacjom. Chodzi o ten indyferen­
tyzm moralny, który jak trafnie powiedział Wł. Grabski o "Cza­
s ie" - "godzi się zawsze na wszelkie warunki egzystencji Polski". 
Można używać bawełny z Luizjany, ale nie godzi się myśleć 
mózgiem tydowskim, ulegać dąteniom z inspiracyj wiedeńlkich, 
czy berlińskich. 

... 

Dzienniki tydowskie ("Nasz Przegląd' ') uskartają się, te so­
cjaliści zamaskowali podstępnie Zy dowskość Feliksa Perla (posła 
i reda ktora "Robotnika·'), który właśn ie teraz zma rł. Mianowicie gdy 
przyszło do pogrzebu, przy pomocy bojówki swojej uprowadzili 
ży dowski karawan rytua lny i schowali, a trumnę wieźli przez War­
szawę na katafalku chrześ cijańskim, spowitą w czerwony całun so­
cjalistyczny. W ogło sz eniu o pogrzebie Perła nie było w'y mienlone 
wyznanie, ani miejsce, gdzie będzie pochowany, a p rowadzono go 
przeciet z pompą wśród lasu czerwony ch sztandarów-na cmentarz 
t ydow ski. Organizacja socjalistyczna, chcąc nada ć pogrzebowi 
charakter manifestacyjny i ściągnąć do pogrzebu większą ilość ludu 
roboczego katolickiego, nie mogla ryzykować pog rzebu tydo~' 
wskiego, więc urządziła i po śmie rci wodza maska ra dę. 

Najmniej o tę maskaradę mogą mieć pre tensji tydz i sami. 
Sprawia ona im ból, gdy poniewiera ich przepisy rytualne, a le 
czemut drwią sobie z bólu społeczeństwa, któremu stale urządz ają 
taką maskaradę w sprawie nieraz decydującej o jego bycie. Tet 
na cudzym rydwanie, tet spowinięci dla n iepoznaki w domina­
całuny Garw dowolnych. Gdy trzeba, na poczekaniu zmieniają 
wyznanie i nazwiska ... Czernie jest cały socjalizm, jak nie maska­
radą tydowską? 

* 
Polemizując z zarzutem niekonstytu cyjności, jaki prezes 

komisji kostytucyjnej Sejmu, prof. Stanisław Głąbiński posta wił 
okólnikowi językowemu ministra oświaty Dobruckiego, pisze p. Ste­
fan Grosstern ("Epoka", nr. 109): "Za rządzen i a szkolne mają być 
zro zumi~łe dla uczniów, chodzi o zawiadomienia tej treści, jak 
odłoteOle wykładu, przerwa w lekcjach, organizacja wycieczki 
a nie o prawa państwowe, ogłaszane d o t Y c h c z a s wyłączni~ 
W języku państwowym". 

To słóweczko "dotychczas" jest niezrównane. Czy t p. Gros­
stern ma podstawy do przypuszczeń, te jut wkrótce prawa pań­
stwowe zaczną być ogłaszane takte w targonie? 

* 
O?óz. sa.~acji moralnej zaczyna spostrzegać, te jednak przy­

dałby S Ię Jak l ~ elementarz: To tet .Przełom," organ Związku 
naprawy, RzplteJ , przystępuJe do formułowania sobie elementar­
nycJ'! pOjąć o polityce. Wykład za czyna się popularniej nit to się 
robI na kur~ach d~a po~terunkowych. Oto próbka (nr. 11 z' 14 kwieL) : 

.Pohtyk ~ jes.t J e d n ą ~ ~aturalnych funkcyj w tyciu pań­
stwow.em. PolItyk jest c~ło~TJeklem r? w n i e państwu potrzeb­
nym~ Jak sze.wc lub dOkt?~,.1 s t ą d dZ,lałalność polityczna nie mo­
że OIkomu ujmy przynOSlC. Ze doktor bywa państwu potrzebny 
tef$o mamy przykł~dy, ~le czyżby i szewc? Dobrze jednak wie~ 
dZleć, t~ sp~awaml pa~st~a ~lO.że zajmować się i ... polityk. I to, 
te , .poht~k .lest cz~owleklel!l I te nawet takie zajęcie go nie 
hanbl. Dlsclte, pu~n! C:ho~lat. prawdę mówiąc, na to żeby pań­
stwo .okrawać I ruJnowac, me trzeba być politykiem. Wystarczy 
spełmać .naturalną funkcję" klijenta cudzej polityki. 

Ja~ donosi "Epoka" (n~. 105) "w dniach 12-15 b. m. od­
b~wał SIę w, salach "Sana~,o' v: ~ak,opanem międzynarodowy 
Zjazd de~egatow Y. M. C. A. W Imlemu Polski między innymi 
brał udZIał w. obradach .dyrektor polskiej Y. M. C. A. z Warsza­
wy p. ~uper. . ~alety prz~puszczać, te W imieniu Łotwy, Grecji, 
RUmU~jl, TurcjI I t. d. brah udział inni Amerykanie _ dyrektorzy 
z Rygi, Aten, Bukar~sztu, Angory... I to równiet nalety przy­
puszczać, te delegaCI występujący w imieniu" tak rótnych na­
rodo:vo~ci, .potr~fili obradować w atr~osferze wzajemnego zrOIU­
mlenta 1 naJPiłntełu_"o zaufania. 
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TOWARZYSTWO AKCYJNE 

"J. FRANASZEK" 
ISTNIEJE OD ROKU 1829 

ULICA KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE NQ 15 

OBICIA PAPIEROWE 
(TAPETY) 

OD NAJSKROMNIEJSZYCH DO NAJWYTWORNIEJSZYCH 

WSKAZANIA PROGRAMOWE 

Obozu Wielkiej Polski 
Ukazały się w handlu pierwsze zeszyty 

wskazań programowych 
OBOZU WIELKIEJ POLSKI: 

p. t. 

1. ROMAN DMOWSKi - Zagadnienie rządu, 

2. ROMAN RYBARSKI-Po1ityka a gospodarstwo. 
3. JERZY ZDZIECHOWSKI - Zasady P9-
lityki finansowej, 4. BOHDAN WASIUTYN. 

SKI - Praworządność. 

Następne zeszyty ukazywać się będą w o dstępach 
tygodniowych w porządku następującym: 

5. STANISŁAW HALLER - Armja, państwo 
i naród, 6. ZYGMUNT BEREZOWSKI - Poli­
tyka zagraniczna, 7. ROMAN DMOWSKI-Koś­
ciół i naród, 8. Zagadnienie pracy, 9. Polityka 
agrarna, 10. ROMAN DMOWSKI - Ustrój 

państwowy. 

CEN A ZESZYTU 2 ZŁ. 
SerJa I, złot:ona z 10 zeszytów w przedpłacie zgóry 

15 złotych (z przesyłką pocztową). 
Zamówienia przyjmuje Biuro Centralne Obozu Wielkiej 

Polski - Warszawa - Złota N2 5 m. 1. 

M a g azyn fa bryczny 
wyrobów platerowanych 

"B-cia Henneberg" 
Trębacka 1 

Przeszło 70-cio letnie istnienie 
fabryki najlepiej świadczy 
o dobroci wyrobów 

Ceny ściśle fabryczne 

OSTATNIE PRACE 

ZYGMUNTA W ASILEWSKIEOO 
Na wschodnim posterunku 

E, Wende i Sp. 1919 zł . 4.-

O życiu i katastrofach cywilizacji narodowej 
W adm. " Myśli Narodowej" 1.20 

Mickiewicz i Słowacki 
Gebethner i Wolff 1921 3.-

Seweryn Goszczyński 
Ksi~garnia św. Wojciecha 1922 2.-

Z życia poety romantycznego 
w adm. "Myśli Narodowej" 1.20 

Jan Kasprowicz 
Gebethner i Wolff 1923 4.-

W spółcześni 
Gebethn er i Wolff 1924 6.~ 

Proces Lednickiego (Według ,tentlgrom6w) 

W adm. "Myśli Narodowej" 5.-

Dyskusje 
Księgarnia św. Wojciecha 1926 5.-

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH . 

T R E Ś Ć' Kryzys człowieka oświeconego Z. Wasilewskiego. ·- Indywidualność i indywidualizm B. Suchodolskiego. - Wstęp 
___ ~ do HistorJi Słow ian A. Fischera. - Motywy ideowe twórczości Chestertona W. J. Chwalewika. - O nowym 
imperjalizmie a. K. Chestertona. - List Ojca Conrada - Liberum Veto Al. Świętochowskiego. - Głosy: Praworządność; Jeszcze 
o nierealnym Krzemieńcu. - Przegląd polityczny J. R.-Nauka i literatura (Genjusz Toskanji W. Jabłonowskiego; Polska dzisiejsza 

B. ZUkotyńskiej). - Teatr Z. W. - Nowe ksiąt:ki. - Na marginesie. 
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